
Dziękuję Najwyższemu
Mat ko Naj święt sza, dzię ku je my Ci,

że je ste śmy Two imi dro gi mi dzieć mi.
Dzię ku je my za Two je za pew nie nie, że
rów nież dzi siaj z na dzie ją w ser cu
mo dlisz się za nas. Ty je steś Mat ką nie -
stru dzo ną. Two je Nie po ka la ne Ser ce
wy peł nio ne jest na dzie ją. Już kie dyś po -
wie dzia łaś do Iva na: „Je ste ście mo ją
na dzie ją” (01.01.2010). Two je Nie po -
ka la ne Ser ce jest wy peł nio ne mi ło ścią
– mi ło ścią Bo żą, mi ło ścią ofiar ną, mi ło -
ścią mat czy ną. A dzi siaj nam mó wisz
o na dziei, ja ką masz w ser cu Two im. Z tą
na dzie ją mo dlisz się za nas. To dla nas
wska zów ka, aby śmy i my mo dli li się za -
wsze z ży wą na dzie ją. Da lej mó wisz, że
dzię ku jesz Naj wyż sze mu, a więc dzię -
ku jesz Oj cu na sze mu za każ de go z nas,
za każ de go, kto ży je Two imi orę dzia mi
ser cem. A więc dzię ku jesz za mnie,
za każ de go z nas. Za wszyst kich, któ rzy
na ca łym świe cie przy ję li ser cem Two je
orę dzia i ży ją ni mi.

Mat ko Naj święt sza, Ty nas tak bar dzo
ko chasz, wsłu chu je my się w Two je sło -
wa. Chce my je po jąć z pew nym prze ję -
ciem na sze go du cha. Two im pra gnie -
niem jest, by śmy żyli ser cem Two imi

orę dziami. A więc z wiel ką mi ło ścią,
z wiel kim prze ję ciem. I że by śmy je wy -
peł nia li.

Mó wisz nam da lej, Mat ko: „Dzię kuj -
cie mi ło ści Bo żej, że każ de go z was
mo gę ko chać i pro wa dzić przez mo je
Nie po ka la ne Ser ce rów nież ku na -
wró ce niu ”. Bo że mi ło sier ny, dzię ku je -
my Ci. Dzię ku je my Two jej mi ło ści.
Bo że, któ ryś jest mi ło ścią nie po ję tą,
dzię ku je my Two jej mi ło ści za dar Mat ki
Naj święt szej i za to, że Ona każ de go
z nas mo że ko chać. Dzię ki Two jej mi -
ło ści mo że ko chać każ de go z nas i pro -
wa dzić nas, każ de go z nas. Tak bar dzo
po trze bu je my mi ło ści Mat ki, mi ło ści
na szej Ma my z nie ba i Jej pro wa dze nia,
rów nież ku na wró ce niu, bo sła bi je ste -
śmy. Od zy wa ją się w nas złe skłon no ści.
Świat da je znać o so bie przez nie do bre
wpły wy. Sza tan krą ży jak lew ry czą cy.
Po trze bu je my na wró ce nia.

Mat ko, dzię ku je my mi ło ści Bo żej
za to, że Ty każ de go z nas ko chasz i pro -
wa dzisz rów nież ku na wró ce niu. A pro -
wa dzisz nas przez swo je Nie po ka la ne
Ser ce. Isto tą Two jej Oso by jest Nie po -
ka la ne Ser ce. Ca ła Two ja Oso ba ogni -
sku je się w Nie po ka la nym Ser cu. I Ty
nas pro wa dzisz przez swo je Nie po ka la -
ne Ser ce. I mó wisz: „otwórz cie wa sze
ser ca”. W in nym orę dziu (02.12.2011)
po wie dzia łaś: „Tyl ko czy ste ser ce, nie -
ob cią żo ne grze chem, mo że się otwo -
rzyć”. A te raz ze swo je go Nie po ka la ne -
go Ser ca mó wisz do na szych serc:
„otwórz cie wa sze ser ca i zde cy duj cie
się na świę tość”. „Zde cy duj cie się
na świę tość”.

Du chu Świę ty, przyjdź z mo cą, do -
ty kaj na szej wo li, za bie raj nam wszel kie
lę ki, wszel ką let niość, by śmy by li męż -
ni. Aby śmy by li bar dzo kon kret ni w na -
szej mi ło ści do Mat ki Naj święt szej.
Sko ro Ona nas pro si: „zde cy duj cie się
na świę tość”, to, Du chu Świę ty, po móż
nam, by śmy oży wi li dzi siaj na sze de cy -
zje. „Zde cy duj cie się na świę tość,
a na dzie ja zro dzi ra dość w wa szych
ser cach”. Gdy bę dzie my świę ci, a więc,
gdy odej dą od nas wszel kie ciem no ści,

roz dwo je nie, let niość, grze chy – gdy się
ich wy rzek nie my – bę dzie my świę ci.
Gdy świę tość za go ści w nas, to bę dzie
w nas na dzie ja. Ona zro dzi ra dość w na -
szych ser cach. Szu ka my ra do ści, bo bez
ra do ści nie da się żyć. Tak bar dzo po -
trze ba ra do ści w ro dzi nach, że by dzie ci
wzra sta ły w ra do ści, at mos fe rze ra do -
ści, w rze czy wi sto ści ra do ści. Ty nam
dzi siaj pod po wia dasz, że kie dy otrzy -
ma my tę ra dość – gdy otwo rzy my ser ca
i zde cy du je my się na świę tość, wte dy
na dzie ja w nas bę dzie i zro dzi ra dość
w na szych ser cach.

Mat ko Naj święt sza, Ty nam mó -
wisz: „dzię ku ję wam”. Uczysz nas po -
sta wy dzięk czy nie nia. Chce my To bie
dzię ko wać za Two ją nie stru dzo ną mi łość
ma cie rzyń ską, za Two je nie stru dze nie
w przy cho dze niu, w da wa niu orę dzi.
„Dzię ku ję wam, że od po wie dzie li ście
na mo je we zwa nie”. Świę ta Ma ry jo,
módl się za na mi, że by śmy nie za po -
mnie li, że by śmy co dzien nie na to Two je
ostat nie we zwa nie od po wia da li. Du chu
Świę ty, przyjdź i daj nam do brą pa mięć,
przy po mi naj nam w róż nych sy tu acjach
ży cio wych te peł ne mi ło ści i tro ski o nas
sło wa na szej Mat ki pły ną ce z Jej Nie po -
ka la ne go Ser ca do na szych serc.

o. Eu ge niusz Śpio łek Sch. P.
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Orę dzie 
z 25 sierp nia 2012 r.

„Dro gie dzie ci! Rów nież dzi siaj
z na dzie ją w ser cu mo dlę się
za was i dzię ku ję Naj wyż sze mu
za wszyst kich was, któ rzy ży je cie
ser cem mo imi orę dzia mi. Dzię -
kuj cie mi ło ści Bo żej, że każ de go
z was mo gę ko chać i pro wa dzić
przez mo je Nie po ka la ne ser ce
rów nież ku na wró ce niu. Otwórz -
cie wa sze ser ca i zde cy duj cie się
na świę tość, a na dzie ja zro dzi
ra dość w wa szych ser cach. Dzię -
ku ję wam, że od po wie dzie li ście
na mo je we zwa nie”. Znak, któremu się sprzeciwiają
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„Wy rwa łeś wi no rośl z Egip tu, wy gna łeś
po gan, a ją za sa dzi łeś” (Ps 80,8).

„A Ja za sa dzi łem cie bie ja ko szla chet ną
la to rośl win ną, tyl ko szczep praw dzi wy.
Jak że więc zmie ni łaś się w dzi ki krzew,
zwy rod nia łą la to rośl?” (Jr 2,21).

„Pan skie ro wał do mnie te sło wa: „Sy nu
czło wie czy, czym że drze wo wi no ro śli jest
lep sze od ja kie go kol wiek drze wa li ścia ste -
go, któ re jest wśród drzew w le sie? Czy
weź mie się z nie go drew no, by uczy nić ja -
kiś przed miot? Czy uży je się go do zro bie -
nia koł ka, aby na nim za wie sić ja kie kol -
wiek na czy nie? Oto w ogień się wrzu ca je
na spa le nie. Oby dwa je go koń ce ogień już
stra wił, a śro dek zo stał nad pa lo ny. Czy
przy da się jesz cze na co? Oto gdy jesz cze
by ło nie tknię te, już nie nada wa ło się do ob -
rób ki; tym mniej się nada do ob rób ki, gdy
ogień je stra wił, a ono spło nę ło” (Ez 15,1-5).

„Chcę za śpie wać me mu Przy ja cie lo wi
pieśń o Je go mi ło ści ku swo jej win ni cy!
Przy ja ciel mój miał win ni cę na ży znym pa -
gór ku. Otóż oko pał ją i oczy ścił z ka mie ni
i za sa dził w niej szla chet ną wi no rośl; po -
środ ku niej zbu do wał wie żę, tak że i tłocz nię
w niej wy kuł. I spo dzie wał się, że wy da wi -
no gro na, lecz ona cierp kie wy da ła ja go dy.
„Te raz więc, o miesz kań cy Je ru za lem i mę -
żo wie z Ju dy, roz sądź cie, pro szę, mię dzy
Mną a mię dzy win ni cą mo ją. Co jesz cze
mia łem uczy nić win ni cy mo jej, a nie uczy -
ni łem w niej? Cze mu, gdy cze ka łem, by wi -
no gro na wy da ła, ona cierp kie da ła ja go dy?
Więc do brze! Po ka żę wam, co uczy nię win -
ni cy mo jej: roz bio rę jej ży wo płot, by ją roz -
gra bio no; roz wa lę jej ogro dze nie, by ją stra -
to wa no. Za mie nię ją w pu sty nię, nie bę dzie
przy ci na na ni ple wio na, tak iż wzej dą osty
i cier nie. Chmu rom za ka żę spusz czać
na nią deszcz”. Otóż win ni cą Pa na Za stę -
pów jest dom Izra ela, a lu dzie z Ju dy szcze -
pem Je go wy bra nym. Ocze ki wał On tam
spra wie dli wo ści, a oto roz lew krwi, i pra -
wo wier no ści, a oto krzyk gro zy” (Iz 5,1-7).

Je zus utoż sa mia sie bie z „praw dzi -
wym krze wem win nym”. Ter min „praw -
dzi wy” w ję zy ku bi blij nym ozna cza „peł -
ny”, „do sko na ły”. W Je zu sie wy peł nia się
to, co by ło tyl ko szcząt ko wym ob ra zem
przed sta wia nym przez au to rów Sta re go

Te sta men tu. Je zus wy raź nie wska zu je, że
wła ści cie lem win ni cy jest Oj ciec, któ ry ją
upra wia. Je go funk cja po le ga na wy ci na niu
la to ro śli, któ re nie przy no szą owo cu oraz
na oczysz cza niu tych, któ re przy no szą
owoc. W wy ra że niu czyn no ści Oj ca uży ta
jest gra słów po mię dzy grec ki mi ter mi na -
mi airei oraz ka tha irei. Pierw szy z nich
ozna cza „usu wać, wy ci nać”, dru gi zaś
„oczysz czać, przy ci nać”. 

Mo tyw „przy no sze nia owo cu” dla Bo -
ga zna ny jest w na uce sta ro te sta men tal -
nych pro ro ków: 

„W przy szło ści Ja kub się za ko rze ni, Izra -
el za kwit nie i roz ro śnie się, i na peł ni po -
wierzch nię zie mi owo ca mi” (Iz 27,6); „Sta -
nę się jak by ro są dla Izra ela, tak że roz kwit -
nie jak li lia i jak to po la roz pu ści ko rze nie.
Roz wi ną się je go la to ro śle, bę dzie wspa nia -
ły jak drze wo oliw ne, woń je go bę dzie jak
woń Li ba nu. I wró cą zno wu, by usiąść
w mym cie niu, i zbo ża upra wiać bę dą, win -
ni ce sa dzić, któ rych sła wa bę dzie tak wiel -
ka, jak wi na li bań skie go” (Oz 14,6-8). (cdn)

Ks. dr hab. Mi ro sław S. Wró bel 
– prof. KUL

Zo ba czy my anio łów
Pra cu ją cy w Cen trum Na uk Ko smicz -

nych, na uko wiec Ste fa no Re da el li, wie rzy
w anio łów i w swo jej książ ce: Zja wią się
o cza sie – przy ta cza zwią za ne z ni mi hi sto -
rie. „Wy star czy za pra gnąć ich zo ba czyć,
a na pew no uka żą się w ob li czu przy ja cie -
la lub w dzwon ku te le fo nu, dzwo nią ce go
we wła ści wym mo men cie” – za pew nia.
Ste fa no Re da el li ukoń czył stu dia z za kre -
su fi zy ki i od 1997 ro ku ży je i pra cu je
w War sza wie, gdzie zaj mu je się ba da niem
zja wisk cha osu i wia tru sło necz ne go.
W wy wia dzie dla agen cji pra so wej Ze nit
wy ja śnia, że je go ko le gom na ukow com
ni gdy nie uda ło się wy pa trzyć anio ła
w prze strze ni ko smicz nej. „Być mo że
anio łów trze ba za tem szu kać na zie mi,
a nie po śród chmur czy gwiazd” – mó wi. 

~ 2 ~

Żyć w Sło wie – 2

Lec tio
w. 1-2 – „Ja je stem praw dzi wym

krze wem win nym, a Oj ciec mój jest
tym, któ ry go upra wia. Każ dą la to rośl,
któ ra we Mnie nie przy no si owo cu, od ci -
na, a każ dą, któ ra przy no si owoc, oczysz -
cza, aby przy no si ła owoc ob fit szy”.

Je zus za raz na po cząt ku uży wa for -
mu ły „Ja Je stem” (gr. ego eimi). For mu -
ła ta ob ja wia bo ską god ność Je zu sa na wią -
zu jąc do tek stu Wj 3,14, w któ rym Bóg ob -
ja wia swe imię Moj że szo wi: „Je stem,
któ ry Je stem”. For mu ła ego eimi jest bar -
dzo cha rak te ry stycz na dla czwar tej Ewan -
ge lii, gdzie mo że my od na leźć jej uży cie
z orzecz ni kiem i w po sta ci ab so lut nej.
W pierw szym uży ciu for mu ła ta po ja wia
się sied mio krot nie w tek stach, w któ rych
Je zus opi su je sie bie pod kre śla jąc istot ne
ce chy w od nie sie niu do swej funk cji so -
te rio lo gicz nej: Ja je stem chle bem ży cia
(J 6,35.41.48); Ja je stem świa tłem świa ta
(J 8,12); Ja je stem bra mą owiec (J 10,7.9);
Ja je stem do brym pa ste rzem (J 10,11.14);
Ja je stem zmar twych wsta nie i ży cie (J 11,25);
Ja je stem dro gą i praw dą, i ży ciem (J 14,6);
Ja je stem praw dzi wym krze wem win nym
(J 15,1). W po sta ci ab so lut nej for mu ła ego
eimi nie za wie ra żad ne go orzecz ni ka, lecz
wy stę pu je w spo sób nie za leż ny (J 4,26;
6,20; 8,24.28.58; 13,19; 18,5.6.8). 

Je zus na zy wa sie bie krze wem win -
nym, któ ry jest upra wia ny przez nie bie -
skie go Ogrod ni ka. Na sta ro żyt nym
Wscho dzie win na la to rośl by ła sym bo lem
nie śmier tel no ści. W naj star szej kul tu rze
Su me ru liść wi no gro no wy był sym bo lem
ży cia. Tak że w tek stach Sta re go Te sta -
men tu sym bo li ka win ni cy i win nej la to ro -
śli by ła czę sto eks po no wa na. 

Au to rzy sta ro te sta men tal ni po rów -
ny wa li Izra el do krze wu win ne go: „Izra -
el był jak do rod ny krzew win ny, przy no -
szą cy wie le owo ców: lecz gdy owoc je go
się mno żył, wzra sta ła licz ba oł ta rzy; im
le piej dzia ło się w kra ju, tym wspa nial -
sze bu do wa no ste le. Ich ser ce jest ob łud -
ne, mu szą po ku to wać! On ich oł ta rze
roz wa li i ste le po wyw ra ca” (Oz 10,1-2).

WIERZCIE I ŻYJCIE SŁOWEM BOŻYM
„Dro gie dzie ci! Dziś zno wu wzy wam was, aby ście nie śli Ewan ge lię wa szym ro dzi nom.

Nie za po mi naj cie, dro gie dzie ci, o czy ta niu Pi sma Świę te go. Umieść cie je na wi docz nym
miej scu, a swo im ży ciem świadcz cie, że wie rzy cie i ży je cie sło wem Bo żym...” – 25.01.2006 r.

Z ˚ycia KoÊcio∏a
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~ 3 ~

„Kim są anio ło wie stró że? Stwo rze -
nia mi du cho wy mi to wa rzy szą cy mi nam
w tej nie zwy kłej i uciąż li wej wę drów ce,
któ rą na zy wa my ży ciem. Ma ją ja sno
okre ślo ne za da nia: wska zu ją nam dro gę,
je śli ją zgu bi my, za pew nia ją opar cie, gdy
tra ci my grunt pod no ga mi, po da ją rę kę,
by nas pod trzy mać i po móc po wstać. 

Anio ło wie ni gdy nie wy cho dzą z mo dy,
bo ni gdy nie wy cho dzi z niej du sza. Mo że
się za ku rzyć, za bru dzić, za cho ro wać,
skur czyć czy scho wać głę bo ko na dnie
szu fla dy, ale ni gdy nie sta nie się prze sta -
rza ła. Na sze cza sy ce chu je ci che i nie za -
spa ka ja ne przez świat pra gnie nie świa tła.
A tak że po trze ba zna ków.

Anio ło wie sta no wią od po wiedź na na -
sze pra gnie nia: wska zu ją świa tło, zna ki,
bu du ją most mię dzy nie bem, a zie mią.
Anioł stał się sym bo lem du cho wo ści,
za któ rą wszy scy tę sk nią. Nie któ rzy bo -
wiem od czu wa ją wo bec sło wa Bo że go
dziw ne oba wy. Bu dzi ono u nich po czu cie
trans cen den cji i dy stan su. Anio ła na to -
miast ła twiej za ak cep to wać. Nie są dzę, by
Pan Bóg czuł sie tym ura żo ny. Anioł jest
prze cież po śred ni kiem mię dzy Nim,
a czło wie kiem. Je śli bę dzie my otwar ci
i uważ ni anioł za pro wa dzi nas do Pa na
Bo ga. I nam Pa na Bo ga przy nie sie. 

Co zro bić, by do świad czyć obec no ści
anio łów? Wy star czy wy ostrzyć zmy sły
swo jej du szy: wzrok, słuch, węch, smak,
do tyk. Trze ba na no wo na uczyć się od -
czu wać świat du cha. Na uka pro po nu je
nam me to dę eks pe ry men tal ną: wie rzy
w to, z czym spo tka się bez po śred nio,
w zja wi ska po wta rzal ne i moż li we
do zmie rze nia. Uwa żam, że ta kie kry te ria
w pew nym za kre sie, da się rów nież za sto -
so wać do rze czy wi sto ści nie ma te rial nej.

By jej do świad czyć trze ba włą czyć
w swo im ser cu mi łość. „Ob ja wię się te mu,
kto mnie mi łu je” czy ta my w Ewan ge lii.
Anio ło wie sta no wią wy raz oso bi stej mi ło -
ści Pa na Bo ga do czło wie ka. Cza sem wy -
star czy naj skrom niej szy akt mi ło ści, aby
na oścież otwo rzyć nie bo. Wie dzą o tym
ci, któ rzy te go do świad czy li. Az cza sem te
do zna nia sta ły się dla nich co dzien no ścią. 

Być mo że jest to je dy na szan sa dla świa -
ta zdo mi no wa ne go przez du szą cy ma te ria -
lizm. Je śli wy da je się nam, że nie ma my już
czym od dy chać, je śli nie sły szy my ni cze go,
co nie jest czy sto ma te rial ne, za cznij my ko -
chać. Dzię ki te mu od kry je my in ny świat,
na uczy my się w nim miesz kać, wkrót ce za -
cznie go nam bra ko wać. W koń cu sa mi go
wy bie rze my. Zo ba czy my anio łów”. 

(źró dło: Ze nit)

Pierw szy raz gdy Mat ka Bo ża pła ka ła
przede mną – wspo mi na o. Jo zo – by ło to
z po wo du nas ka pła nów. „Po wiedz cie
mo im dro gim ka pła nom, mo im dro gim
sy nom, że mu szą moc niej wie rzyć! Mu szą
chro nić wia rę Ko ścio ła”. Póź niej w rocz -
ni cę po wie dzia ła: „Po wiedz cie mo im dro -
gim ka pła nom, aby mo dli li się na ró żań cu!
Aby mo dli li się na ró żań cu każ de go dnia”.

I Mat ka Bo ża pła ka ła z po wo du ka pła -
nów. Pła ka ła nie dla te go, że je ste śmy gor -
si od in nych. Nie! Mat ka Bo ża pła ka ła,
gdyż za po mnie li śmy wpa try wać się w Ta -
jem ni cę Ka płań stwa. Pra gnie, aby śmy
szu ka li ka pła nów. Po nad 70 ty się cy ka pła -
nów ode szło, gdyż Ko ściół o nich za po -
mniał, nie mo dlił się wię cej za swo ich
ka pła nów i upa dli z bra ku mo dli tew nej
po mo cy ze stro ny Ko ścio ła! By li zdol ni,
stu dio wa li, ale bra ko wa ło im po mo cy
mo dli tew nej Ko ścio ła, je go ła ski. 

Mat ka Bo ża pra gnie, aby Ko ściół ko -
chał swych ka pła nów, gdyż ksiądz jest jak
Moj żesz, pro wa dzi swój Ko ściół. Bez
księ dza Ko ściół nie wie do kąd iść. Nie ma
chrze ści jań skie go, sa kra men tal ne go ży -
cia, Eu cha ry stii; je ste śmy jak la to ro śle od -
dzie le ni od win ne go krze wu. Mat ka Bo ża
pra gnie, aby ksiądz po now nie wró cił
do two je go ser ca, do two jej mo dli twy,
do two jej ro dzi ny; abyś go ochra niał.

Pew na pa ni pro fe sor, Lo uise Ward,
z Ka na dy przy by ła z piel grzym ką do Me -
dziu gor ja. W Ti hal ji nie gru pa cze ka ła
na mnie aż wró cę z po grze bu. W tym cza -
sie pa ni pro fe sor utwo rzy ła dla mnie
pierw szą Mar ga ret kę. W jej cen trum wpi -
sa ła mo je imię, a chęt ni zło ży li przed Bo -
giem przy się gę, że bę dą się mo dlić
za mnie przez ca łe swe ży cie! Te raz czu ję
się jak ma ła ryb ka w wo dzie. Co dzien nie
Ko ściół mo dli się za mnie! Za cho wu je
mnie w swo im ser cu, my śli o mnie! (...)
Mat ka Bo ża wła śnie te go chce, że by
chrze ści ja nie umiesz cza li ka pła nów
w cen trum swej mo dli twy, swo ich serc,
swo ich my śli. Wra ca jąc do do mu utwórz -
cie Mar ga ret ki swo im ka pła nom. Mó wię
do was jak brat, jak ksiądz, jak na spo wie -
dzi. Mó dl cie się za nas ka pła nów każ de go
dnia, po nie waż je ste śmy sła bi. Bez wa szej
po mo cy nie mo że my wam sku tecz nie
gło sić Ewan ge lii. Ta pa ni pro fe sor do głęb -
nie po ru szo na na uką o ka płań stwie oraz

orę dzia mi Mat ki Bo żej zro zu mia ła i roz wi -
nę ła ten Apo sto lat. Po rzu ci ła Uni wer sy tet,
aby w ca łej Ame ry ce two rzyć wie czer ni ki
mo dli twy za ka pła nów. Przyj mij cie za pro -
sze nie Ma ryi i wpro wadź cie je w ży cie!
Tyl ko w ten spo sób mo że cie prze żyć wiel -
kie i głę bo kie do świad cze nie te go, czym
jest Ko ściół. Mó dl cie się za ka pła nów. 

XXXI Rocznica Objawień

Kapłani

Apo sto lat mi ło ści wo bec ka pła nów
„Du sza, któ ra

mo dli twą i ofia -
rą wspo ma ga
ka pła nów, sta je
się ka płan ką
w tym zna cze niu,
że w nie bie bę dzie mieć udział w tym
oso bli wym szczę ściu i chwa le, ja kie
przy go to wa łem od wie ków dla sług mo -
ich oł ta rzy” – Dz. Sł. B s. Le oni Na stał
str. 216 – sło wa Pa na Je zu sa

Isto tą Apo sto la tu MAR GA RET KA
jest co dzien na mo dli twa za kon kret nych
ka pła nów, ja ko od po wiedź na proś bę Kró -
lo wej Po ko ju, któ ra ob ja wi ła się o. Jo zo
Zo vko pła cząc z po wo du ka pła nów. 

Mar ga ret ka jest wspa nia łym Bo żym
dzie łem. Na zwa po cho dzi od imie nia
dziew czy ny, któ ra swo ją cho ro bę przy ję ła
ja ko po wo ła nie, ja ko mo dli twę za ka pła -
nów, tak jak dla in nych jest to mał żeń -
stwo, ka płań stwo lub ży cie za kon ne.
Mar ga ret O’Don nell w wie ku 13 lat,
(VIII 1951 r.) za ra zi ła się cho ro bą He ine -
-Me di na i aż do śmier ci, zmar ła w Wiel ki
Pią tek w wie ku 40 lat, by ła cał ko wi cie
spa ra li żo wa na, mo gła po ru szać tyl ko gło -
wą. Pa ni Lo uise Ward, zna ła oso bi ście
Mar ga ret O’Don nell i 1 sierp nia 1981 r.
w Ayl mer, (Qu ebec, Ka na da) za ło ży ła
Ruch Mar ga re tek, któ re go in spi ra cją
by ło ży cie i mo dli twa Ma ra gret, dla te go
na zwa ła go jej imie niem. 

Imię to jest za ra zem na zwą kwia tu.
W cen trum kwia tu wpi su je się imię i na -
zwi sko ka pła na, zaś na sied miu list kach
na zwi ska 7 ro dzin (lub 7 osób), któ re skła -
da ją Bo gu przy rze cze nie wie czy stej mo -
dli twy w jed nym, okre ślo nym dniu ty go -
dnia za kon kret ne go ka pła na. 

CO WARTO WIEDZIEĆ?
Margaretka
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się i bądź cie wy trwa li na mo dli twie.
Dzię ku ję, że od po wie dzie li ście na mo je
we zwa nie”.

Orę dzie dla Iva na z 17 sierp nia 2012 r. 
„Dro gie dzie ci, dzi siaj szcze gól nie

wzy wam was do mo dli twy za mo ich umi -
ło wa nych ka pła nów, mó dl cie się za bi sku -
pów i za Oj ca Świę te go. Mó dl cie się dro -
gie dzie ci za mo ich pa ste rzy, mó dl cie się
wię cej niż kie dy kol wiek! Mat ka mo dli
się ra zem z wa mi, więc wy trwaj cie
na mo dli twie i mó dl cie się wraz ze mną
w mo ich in ten cjach. Dzię ku ję wam dro gie
dzie ci, że rów nież dzi siaj od po wie dzie li -
ście na mo je we zwa nie”. Jesz cze raz pod -
kre ślam, że Mat ka Bo ża we zwa ła nas
do mo dli twy za ka pła nów, bi sku pów
i za Oj ca Świę te go – po wie dział Ivan
prze ka zu jąc orę dzie.

Śmierć wil ka! 12 sierp nia, na Mszy św.
an glo ję zycz nej pe wien ame ry kań ski ka -
płan w swej ho mi lii po dał przy kład
wstrzą sa ją cej hi sto rii, ro dzaj prze no śni
uka zu ją cej jak grzech ra ni du szę: „NaAla -
sce, po wie dział, In nu ici (Eski mo si) ma ją
bar dzo szcze gól ny spo sób, aby bro nić swe -
go ży cia. Gdy gro zi im nie bez pie czeń stwo
ze stro ny wil ków, spraw dza ją ca ły ob szar
stre fy, gdzie do strze gli wil ka. Po tem bio rą
cien kie ostrze dłu go ści 25–30 cm, po kry -
wa ją je krwią i za mra ża ją. Po now nie po -
kry wa ją krwią i za mra ża ją. Po tem trze ci
i czwar ty raz. 

Gdy ten pro ces się skoń czy, uda ją się
z tym ostrzem do miej sca, gdzie zlo ka li zo -
wa no śla dy wil ka. Wbi ja ją ostrze w zie mię
w ta ki spo sób, że nie moż na go usu nąć, po -
tem zie mię wo kół ostrza skra pia ją krwią,
że by przy cią gnąć wil ka. Cze ka ją, aż przyj -
dzie wilk. Wilk lu bi to, co wi dzi i lu bi to, co
czu je. Naj pierw li że krew, któ rą wi dzi
na śnie gu. Po cią ga ny przez to, co czu je,
zbli ża się wów czas do ostrza. Za czy na je li -
zać. Zli zu je ca łą pierw szą war stwę krwi,
po tem dru gą. Gdy do cho dzi do trze ciej
war stwy, ma już ję zyk cał kiem zdrę twia ły
od lo du i bez czu cia. Ach! Gdy by wie dział,
co go cze ka pod ostat nią war stwą krwi! Li -
że i li że, nie zda jąc so bie spra wy, że za czy -
na roz ci nać so bie ję zyk na ma łe ka wał ki.
Gdy skoń czył i bie rze ostat ni łyk, po ły ka
swój wła sny ję zyk i oczy wi ście się du si.
Na na stęp ny dzień In nu ici idą szu kać
zwłok wil ka i od zy sku ją bez pie czeń stwo.

Jak wil ki, je ste śmy po cią ga ni przez
grzech, znaj du je my się pod je go wpły wem
i w osta tecz no ści zo sta je my znisz cze ni!
Świat stał się nie wraż li wy na grzech, jak

– Przy rze cze nie. Każ dy skła da przy -
rze cze nie mo dli twy, że do koń ca swo je go
ży cia – a nie ży cia ka pła na – bę dzie się
za nie go mo dlił. Je że li ktoś umie ra wcze -
śniej niż da ny ka płan, a ist nie je moż li -
wość za stą pie nia tej oso by in ną, to moż na
to uczy nić. Gdy by ka płan umarł wcze -
śniej, to nie prze sta je my się za nie go mo -
dlić. Wie rzy my, że Bóg w swo im mi ło -
sier dziu wy ko rzy sta każ dą mo dli twę za -
no szo ną za ka pła nów i po zwo li uczest ni -
czyć w wy mia nie du cho wych dóbr po -
mię dzy sió dem ką a jej ka pła nem.

Sy tu acją opty mal ną, jest skła dać
przy rze cze nie przy wy sta wio nym Naj -
święt szym Sa kra men cie na głos, ra zem,
w obec no ści da ne go ka pła na, ale bar dzo
rzad ko jest to moż li we. Dla te go po Ko -
mu nii św. ci cho w ser cu, moż na zło żyć
przy rze cze nie, pro sząc tym sa mym ak tem
o po moc Nie ba w wy trwa niu i o umoc nie -
nie, po słu gu jąc się np. ta ką oto for mu łą:
„Bo że w Trój cy Je dy ny i Ma ry jo, Kró lo -
wo Po ko ju, w ra mach po wsta łe go Apo -
sto la tu Mar ga ret ka przy rze kam wie czy stą
mo dli twę za księ dza. Mo je przy rze cze nie
za nu rzam w chwa leb nym Krzy żu Chry -
stu sa, Je go Prze naj droż szej Krwi i Nie po -
ka la nym Ser cu Ma ryi. Amen”. Naj waż -
niej sze, aby uczy nić to w cał ko wi tej wol -
no ści ser ca i w sta nie ła ski uświę ca ją cej.

Nie gro madź cie so bie skar bów na zie mi,
gdzie mól i rdza nisz czą i gdzie zło dzie je wła -
mu ją się i krad ną. Gro madź cie so bie skar by
w nie bie. (…) Bo gdzie jest twój skarb, tam
bę dzie i ser ce two je (Mt 6, 19-21). Dam wam
pa ste rzy we dług me go ser ca, by was pa śli
roz sąd nie i roz trop nie (Jr 3,15).

Orę dzie dla Iva na z 10 sierp nia 2012 r. 
„Dro gie dzie ci, przy cho dzę do was

i przed sta wiam się ja ko Kró lo wa Po ko ju,
po nie waż mój Syn po sy ła mnie do was.
Pra gnę wam po móc osią gnąć po kój. Mó -
wi łam wam wie le ra zy i te raz po na wiam:
Po trze bu ję was! Z wa mi mo gę zre ali zo -
wać po kój. Wzy wam was więc i dzi siaj,
mó dl cie się o po kój, mó dl cie się o po kój
w świe cie, o po kój w ro dzi nach. Przy -
wróć cie po now nie mo dli twę w wa szych
ro dzi nach i po staw cie Bo ga na pierw -
szym miej scu w wa szym ży ciu. Wa sza
Mat ka mo dli się z wa mi i po le ca was
swo je mu Sy no wi. Mó dl cie się, mó dl cie

Pod sta wo we i nie zmien ne za sa dy
włą cze nia się w ten Apo sto lat:

– Gru pa mo dlą cych się osób. Mar ga -
ret kę two rzy 7 ro dzin lub 7 osób. Waż ne
jest to, aby w każ dy dzień ty go dnia ktoś się
mo dlił. Oso ba przyj mu je na sie bie obo wią -
zek do bro wol nie wy bra nej przez Gru pę
mo dli twy za kon kret ne go ka pła na w wy -
zna czo nym dla niej jed nym dniu ty go dnia.
Pod sta wo wa pro po no wa na mo dli twa to,
mo dli twa za ka pła nów i ko ron ka me dziu -
gor ska: O Je zu, Bo ski Pa ste rzu, któ ry po -
wo ła łeś Apo sto łów, aby ich uczy nić ry ba -
ka mi dusz, Ty, któ ry po cią gną łeś ku So bie
księ dza…, uczyń go swo im na śla dow cą
i słu gą. Spraw, aby dzie lił z To bą pra gnie -
nie po wszech ne go zba wie nia, dla któ re go
na wszyst kich oł ta rzach uobec niasz Swo ją
Ofia rę. Ty, o Pa nie, któ ry ży jesz na wie ki,
aby wsta wiać się za Two im lu dem, otwórz
przed nim ho ry zon ty, by do strzegł ca ły
świat spra gnio ny świa tła praw dy i mi ło ści,
by był so lą zie mi i świa tło ścią świa ta.
Umac niaj go Two ją mo cą i bło go sław mu.

Świę ty… (imię pa tro na), któ re go imię
no si ksiądz…, Two jej szcze gól nej opie ce
go dzi siaj po le ca my. Pro si my, abyś wsta -
wiał się za nim przed Bo giem i po ma gał
mu we wszyst kich po trze bach. Spraw, aby
do cho wał Bo gu wier no ści i pra co wał
owoc nie dla Je go więk szej chwa ły. Ma ry -
jo, strzeż go przed wszel kim złem. Amen.

Ko ron ka z Me dziu gor ja – „Wie rzę”
oraz 7 ra zy („Oj cze nasz”, „Zdro waś Ma -
ry jo”, „Chwa ła Oj cu”).

Ra dzi się, aby zo bo wią za nia mo dli tew -
ne nie by ły zbyt ab sor bu ją ce, gdyż mo że
to do pro wa dzić do znie chę ce nia i po rzu -
ce nia Apo sto la tu. Li czy się wy trwa łość
i wier ność zło żo ne mu przy rze cze niu.
Oczy wi ście za miast w/w mo dlitw moż na
np. ofia ro wać: do wol ną ko ron kę, li ta nię
lub in ną, peł ną mo dli twę, uzgod nio ną
i od ma wia ną przez ca łą sió dem kę, a nie
każ dy co in ne go. Re ko men du je się jed nak
Ko ron kę z Me dziu gor ja, gdyż tam wła śnie
roz wi nął się oma wia ny Apo sto lat.

Ta sa ma oso ba, je że li roz sze rzy swo je
ser ce dla Bo żej mi ło ści, mo że na le żeć
do wie lu Mar ga re tek, np. sied miu ka pła -
nów – każ dy na je den dzień ty go dnia. Jest
rów nież moż li wość zwie lo krot nie nia licz -
by ka pła nów i ob ję cia mo dli tew nym
wsta wien nic twem w tym sa mym dniu
ty go dnia kil ku ka pła nów, pod wa run -
kiem od mó wie nia przy pi sa nej mo dli -
twy od dziel nie za każ de go z nich. Sió -
dem ka nie ma obo wiąz ku zbie ra nia się
wspól nie na mo dli twę. Każ dy mo dli się
w tym miej scu, w któ rym jest.

WiadomoÊci z ziemi
b∏ogos∏awionej
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ję zyk wil ków zdrę twia ły na sku tek zmro -
żo nej krwi. Lu dzie już nie wie dzą, co to
jest grzech; już nie roz po zna ją, gdzie jest
zło, już nie wie rzą, że ist nie je grzech. Otóż
grzech jest po cią ga ją cy. Lu bi my to, co wi -
dzi my. Lu bi my to, co czu je my, na śle po
po dą ża my za na szy mi zmy sła mi; ale jesz -
cze chwi la, a skoń czy my jak ten wilk”.

S. Em ma nu el Ma il lard

XXIII Mię dzy na ro do wy Fe sti wal
Mło dych, roz po czął się w śro dę 1 sierp -
nia, 2012r. pod ha słem „Pa nie, przy mnóż
nam wia ry” (Łk 17, 5) a za koń czył się 
6 sierp nia Mszą św. na gó rze Kri że vac.
Dzięk czyn nej Eu cha ry stii o godz. 5 ra no
prze wod ni czył o. Dan ko Pe ru ti na ofm –
od po wie dzial ny za fe sti wal.

W cza sie fe sti wa lu na spo tka niu mo dli -
tew nym ze bra ło się 80 ty się cy mło dych
lu dzi z 70 kra jów, z któ rą przy by ło wie lu
ka pła nów z ca łe go świa ta. Naj więk szą
licz bę kon ce le bran sów pa ra fia od no to wa -
ła w czwar tek 2 sierp nia; 591. Jak mó wią
sa mi ka pła ni sta ty sty ka nie jest peł na, po -
nie waż wie lu z nich do ostat niej chwi li
słu ży ło mło dym lu dziom w kon fe sjo na -
łach i z te go po wo du nie zdą ży li wpi sać się
do spe cjal nej księ gi.

W pią tek 3 sierp nia po wie czor nej Mszy
św. od by ła się ulicz ka mi pa ra fii Me dziu -
gor je tra dy cyj na pro ce sja z fi gur ką Mat ki
Bo żej. W tym ro ku Oj co wie Fran cisz ka nie
za chę ca li, aby za miast świec za brać na pro -
ce sję spe cjal ne pa tycz ki flu ore scen cyj ne. 

Pro gram fe sti wa lu był tłu ma czo ny sy -
mul ta nicz nie na 17 ję zy ków przez 36 tłu -
ma czy. Opra wę mu zycz ną wraz z Mię -
dzy na ro do wym chó rem i or kie strą two -
rzy ły oso by z 22 kra jów, pod kie row nic -
twem prof. Da mi ra Bu no zy. W pierw -
szym dniu akre dy to wa ło się wie lu dzien -
ni ka rzy z róż nych me diów mię dzy na ro -
do wych. Ob raz i dźwięk trans mi to wa ły
licz ne por ta le in ter ne to we z ca łe go świa ta.
W cza sie fe sti wa lu
na nie bie moż na by ło
zo ba czyć du ży ró ża -
niec wy ko na ny z bia -
łych i żół tych ba lo nów.

Me dziu gor ski Fe sti wal
Mło dych i Wo od stock

Mla di fest i pol ski Przy sta nek Wo od -
stock to dwa wy da rze nia, na któ re skie ro -
wa ne są oczy mło dych każ de go la ta. War -
to przyj rzeć się im do kład niej i po znać
fak ty, zwią za ne z pier wo wzo rem pol skiej
im pre zy.

Któ re goś dnia, do kład niej w sa mo
świę to Wnie bo wzię cia N.M.P. naj bar -
dziej za wzię ci mi ło śni cy sce ny pop i rock
ob cho dzi li 40. rocz ni cę naj więk sze go me -
dial ne go oszu stwa i złu dze nia w hi sto rii
no wo cze snych me diów, tzw. Wo od stock.
Wszyst ko by ło wiel ką ilu zją i oszu stwem,
na wet sa ma na zwa. Hi sto rycz na fa ta mor -
ga na. Pod czas gdy, nie któ rzy jesz cze cią -
gle ma ją wąt pli wo ści, czy czło wiek rze -
czy wi ście wy lą do wał na Księ ży cu, jed no -
cze śnie wie rzą, że mie siąc póź niej na far -
mie Wo od stock, nie da le ko No we go Jor ku
do ko na ło się kul to we i kul tu ral ne wy da -
rze nie: „trzy dni prze peł nio ne po ko jem
i mu zy ką”, któ re prze mie ni ły ży cio we
zwy cza je ca łe go jed ne go po ko le nia. 

Był to szczyt pew nej an ty kul tu ry, pro test
wo bec ame ry kań skie go spo so bu ży cia. To,
co mia ło być świę tem po ko ju i mu zy ki,
prze obra zi ło się na praw dę w zysk prze my -
słu i wszyst ko skoń czy ło się w ka łu ży
i nar ko ty kach. (…) Fałsz jest już w sa mej
na zwie. Zgro ma dze nie nie od by wa ło się
w Wo od stoc ku, ale w Be the lu, miej scu od -
da lo nym o 80 km. Miesz kań cy Wo od -
stock, mię dzy ni mi ame ry kań ska pop
– iko na Bob Dy lan, zbun to wa li się prze -
ciw or ga ni zo wa niu kon cer tu; nie chcie li,
by ktoś nie pro szo ny na ru szał ich spo kój.

Wy uz da na wol ność. Sam Bob Dy lan
w swej au to bio gra fii pi sze: „Miej sce by ło
nie gdyś spo koj nym schro nie niem dla tych,
któ rzy szu ka li spo ko ju. Te raz tak nie jest. We
wszyst kich sta nach dru ko wa no ma py, by
roz ma ite gru py nar ko ma nów, uza leż nio -
nych, po krę co nych mo gły zna leźć na szą far -
mę. Przy by sze z da le kiej Ka li for nii plą ta li
się na oko ło. W każ dym cza sie dnia i no cy
na pły wa li do nas róż ni idio ci. Przede
wszyst kim włó czę gi, bez dom ni; oni by li
względ nie pro sto dusz ni, ale póź niej na gro -
ma dzi li się też au tsaj de rzy, ra dy ka ło wie,
wraz ze swy mi przy wód ca mi, w po go ni
za moż li wo ścią wy ra że nia pro te stów. Przy -
ja ciel Pe ter La far ge, folk – pio sen karz dał mi
kil ka kol tów, a ja też mia łem w do mu win -
cze ste ra”. Ale jesz cze przed roz po czę ciem
fe sti wa lu Bob Dy lan uciekł z ro dzi ną do No -
we go Jor ku, w po szu ki wa niu spo ko ju.

Do Wo od stoc ku nie przy by ła ca ła ów -
cze sna awan gar da rock i pop – kul tu ry, nie
by ło ni ko go oprócz Ji ma Hen dri xa i Ja nis
Jo pli na, ale to by ło dwo je spryt nych re ży se -
rów, któ rzy wie dzie li, jak z chy bio nej im -
pre zy w Be the lu zro bić do ku ment o hip pi -
sach, któ ry był na gro dzo ny na wet Oska -
rem. Wszyst ko by ło wła śnie tym – ka ta stro -
fą. W po ko le niu hip pi sów by li tak że zwo -
len ni cy ru chu zie lo nych, a oni ca łą oko li cę

w trzy dni prze mie ni li na pie kło bło ta, ka -
łuż, od pad ków, gno ju, po roz bi ja nych bu te -
lek. Nie by ło spon ta nicz no ści, któ ra zdo bi
mu zy ków hip pi so wych; wszyst ko by ło źle
zor ga ni zo wa ne, bra ko wa ło wszyst kie go,
oprócz ma ri hu any. Nie by ło je dze nia, pi cia,
to a let ani opie ki me dycz nej. Nikt się o to
nie za trosz czył, a zgro ma dzi ło się pół mi lio -
na mło dych, w więk szo ści „na ćpa nych”.
W koń cu mu sia ła in ter we nio wać ar mia
ame ry kań ska ze swy mi he li kop te ra mi i po -
mo cą me dycz ną. Ci, któ rzy w tym cza sie
pro te sto wa li prze ciw woj nie w Wiet na mie,
te raz jed no cze śnie by li zda ni na woj sko,
na je go po moc. (…)

Nar ko ty ki by ły wszę dzie. Gor sze
od prze mo cy, nar ko ty ki stwa rza ły ilu zję
„mi ło ści i po ko ju”, a za ja kieś 14 mie się cy
Ji mi Hen drix i Ja nis Jo plin by li mar twi
– ofia ry nad uży wa nia nar ko ty ków. Po nich
przy szła śmierć na ca ły sze reg pro ta go ni -
stów Wo od stoc ka. Spo śród pół mi lio na słu -
cha czy, tych w pew nej mie rze uta len to wa -
nych mu zy ków, by ły dzie siąt ki ty się cy ta -
kich, któ rzy w na stęp nych la tach zruj no wa -
li swo je ży cie przez he ro inę, opium, ko ka -
inę, LSD i róż no rod ne tru ją ce grzy by nie -
zna ne go po cho dze nia. Znisz cze nie ich eg -
zy sten cji by ło owo cem roz pa sa nej wol no -
ści. Na ko niec wszyst ko ra zem za sy pał
deszcz i ca ła oko li ca za mie ni ła się w ka łu -
żę, a mu zy cy na sce nie pod da ni zo sta li sta -
łe mu elek tro – szo ko wi, bo by ło złe uzie -
mie nie. Ca ły ruch uległ sa mo znisz cze niu,
był ska za ny na za gła dę, bo nie miał ce lu.
Nie mógł prze żyć sa mo dziel nie. Kar mił się
je dy nie pro te stem i prze mo cą. Wo od stock
w isto cie był już w so bie za po wie dzią
i zna kiem koń ca re wo lu cyj nych lat 60. 

Fe sti wal Mło dych – otwar ty mo dli -
tew nik mło dych dusz. Je że li po rów na
się to, co opi sa ne wy żej, z tym, co dzie je
się już dwa dzie ścia lat w Me dziu gor ju
na tu tej szym Fe sti wa lu Mło dych, jest róż -
ni ca jak mię dzy nie bem a zie mią. Trze ba
tyl ko przy je chać i zo ba czyć, co tu taj dzie -
je się przez ty dzień świę to wa nia, pie śni
po chwal nych, mo dlitw, pio se nek, nie za -
po mnia nych uro czy sto ści eu cha ry stycz -
nych; wszyst ko w ko lo ro wych bar wach
i na ro do wych fla gach; jak wy glą da ją ad o -
ra cje Naj święt sze go Sa kra men tu na oł ta -
rzu ze wnętrz nym, po któ rych śpiew nie
milk nie przez ca łą noc; ja kie sku pie nie,
za głę bie nie w mo dli twie, w so bie, w Bo -
gu. Co po wie dzieć o oko ło 600 księ żach,
któ rzy w tych dniach by li w Me dziu gor ju
i uświet nia li uro czy sto ści eu cha ry stycz ne,
ale tak że nie stru dze nie spo wia da li i jed na -
li czło wie ka – grzesz ni ka z Bo giem.
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Je śli to wy żej opi sa ne hip pi sow skie
wy da rze nie za koń czy ło się w ka łu ży i nie -
zli czo nych ra nach tych, któ rzy dep ta li
po po roz bi ja nym szkle, tu taj wszyst ko za -
koń czy ło się w po ran nych go dzi nach
na Świę to Prze mie nie nia Pań skie go ko ło
krzy ża na gó rze Kri że vac. W po ran nym
brza sku, kie dy ro dzi się słoń ce i kie dy czło -
wiek, ze wszyst kim, co go ota cza, co od dy -
cha, we zwa ny jest, by wiel bił swe go Stwór -
cę. Przy krzy żu – ja ko zna ku na dziei i si ły.

Fe sti wal Mło dych – ży wy współ cze -
sny psał terz, ży wy, otwar ty mo dli tew nik
mło dych dusz – peł na otwar tość na Bo ga.
Mło dzi szu ka ją te go, co mo że im wy peł nić
ser ce i je ste stwo, mło dzi, któ rzy być mo że
oso bi ście do świad czy li cierp kie go i gorz -
kie go sma ku grze chu, nie szczę ścia, któ re
grzech przy no si ze so bą i te raz szu ka ją le -
ku dla zra nio nej du szy. Ci mło dzi nie zwra -
ca ją uwa gi na to, co kto mó wi o Me dziu -
gor ju, ja ki sąd wy po wie. Nie, to ich zu peł -
nie nie in te re su je, nie czy ta ją co dzien nych
ga ze to wych „śmie ci”, wia do mo ści, któ re
dziś są in te re su ją ce, a ju tro już nie ak tu al ne,
jak noc ny kosz mar lub zły sen. Oni wie dzą,
gdzie jest oj czy zna, gdzie są za do mo wie ni,
kto ich tu taj ocze ku je i wi ta, kto ich przyj -
mu je i pro wa dzi do swo je go Sy na. Wie dzą
to nie z opo wia da nia, ale z wła sne go do -
świad cze nia, a to do świad cze nie jest du żo
waż niej sze od cze go kol wiek na pi sa ne go
czy wy po wie dzia ne go.

Za ko twi cze ni w Bo gu. Nie po trze ba im
nar ko ty ków ani ja kie go kol wiek wta jem ni -
cze nia, nie po trze ba im ni cze go ob ce go 
w ich au ten tycz nej wie rze i chrze ści jań -
stwu, bo wie dzą, że w Ko ście le ma ją „lek
nie śmier tel no ści”, któ ry po zo sta wił sam
Pan. I po co zo sta wiać swo je pa stwi ska
i źró dła wo dy ży cia i iść w po szu ki wa niu
stud ni, któ re daw no wy schły al bo nie mo -
gą utrzy mać wo dy? Nie jest im po trzeb na
żad na wy uz da na za ba wa na po bli skim 
Ad ria ty ku, dzien no-noc ne sza leń stwo
przy hu ku rock – mu zy ki; tu taj ką pią się we
wła snym po cie, ale wie dzą, że z tych Ma -
ryj nych i Je zu so wych sku pisk uda dzą się
do do mów z czy sty mi du sza mi, lek ki mi
ser ca mi, bez ba ga żu na ple cach i cię ża ru
w ser cach. I dla wszyst kich, któ rych spo -
tka ją, bę dą świad ka mi nie za po mnia nych
dni. Ci wszy scy mło dzi no szą w so bie bła -
ga nie sta ro te sta men to wej mo dli twy:
„O Bo że! Ty je steś mo im Bo giem, z tę sk -
no tą szu kam Cie bie! Cie bie pra gnie du sza
mo ja – cia ło mo je bez Cie bie gi nie, w zie -
mi (Eu ro pie) pu stej, su chej i bez wod nej!”.

Me dziu gor je – Wo od stock to dwa
świa ty, a mię dzy ni mi jest prze dział.

Na pra wo al bo na le wo. Ist nie je za mknię -
ty i otwar ty świat, świat ilu zji i rze czy wi -
sto ści, świat nie biań skiej mu zy ki, har mo -
nii i nisz czą cej mu zy ki, któ ra stę pia słuch,
przy któ rej nikt ni ko go nie sły szy. Świat
sen su al bo bez sen su, świat ory gi na łu al bo
nie zli czo nych ko pii, świat szme ru i świat
szo ku, świat nie biań skiej sym fo nii, któ rą
od kry wa my we wszech świe cie al bo świat
pie kiel nej ka ko fo nii i dys har mo nii, któ -
rych nikt nie ro zu mie; świat du cha i świat
ma te rii, mo wa du cha i mo wa cia ła, upa ja -
nie Du chem i słu że nie cia łu.

Tu taj czło wiek nie jest za baw ką lub pił -
ką, któ rą in ni ba wią się al bo po py cha ją, ale
sam bie rze ży cie w swo je rę ce. Ktoś po -
wie dział, że tyl ko świę ci ży li praw dzi wym
ży ciem, mie li swo je ży cie w swo ich rę -
kach, bo by li za ko twi cze ni w Bo gu. Wszy -
scy in ni lu dzie są ob cią że ni stra chem,
chci wo ścią, na mięt no ścia mi, któ re na mi
tar ga ją, wpły wem in nych, któ rzy po stę pu -
ją z na mi jak z ma rio net ka mi.

W cza sie za gu bie nia czło wiek py ta,
do kąd się skie ro wać. Od po wiedź mo że
być tyl ko jed na – z po wro tem do Bo ga.
Sta nąć na wprost Bo ga. Na prze ciw ko Nie -
go. Po zo sta wić swo je roz trzę sie nie. Wiel -
ki Bla ise Pas cal po wie dział kie dyś, że naj -
więk sze nie szczę ście ludz ko ści jest w tym,
że lu dzie nie są w sta nie być jed ną go dzi -
nę, sam na sam, w mo dli twie ze swo im
Bo giem. I tyl ko w tym – z Bo giem twa rzą
w twarz, jak Moj żesz, jak pro ro cy, jak Je -
zus, któ ry jest ob ró co nym do nas Bo żym
ob li czem – czło wiek mo że od na leźć swój
po kój, swo je ży cio we wspar cie.

Tu taj, w Me dziu gor ju je ste śmy świad -
ka mi, jak czło wiek sta je się czło wie kiem
wła śnie przed Bo giem, jak znaj du je i od -
naj du je sie bie, swo je ja, jak do pro wa dza
się do po rząd ku i znaj du je wła ści we kry te -
ria ży cio we. Bez Bo ga, bez Je zu sa wszel -
ka bio gra fia jest pu sta, bez tre ści. Tu taj,
w Me dziu gor ju Bóg wpi su je się w ko ści
i krew, w ży ły i pod skó rę. Tu taj jest praw -
dzi we la bo ra to rium Du cha Świę te go,
z któ re go wy cho dzą lu dzie zdro wi i ca li,
umy ci i oczysz cze ni, z no wym ser cem.
Jed nym sło wem – no we stwo rze nie, o któ -
rym mó wi ca ły No wy Te sta ment. 

fra To mi slav Per van

Orę dzie z 2 sierp nia 2012 r.
dla Mir ja ny 

„Dro gie dzie ci, je stem z wa mi i nie od -
stę pu ję od was. Pra gnę, by ście po zna li mo -
je go Sy na. Pra gnę, aby wszyst kie dzie ci
by ły ze mną w ży ciu wiecz nym. Pra gnę,
aby ście od czu li ra dość po ko ju i by ście
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do stą pi li wiecz ne go zba wie nia. Mo dlę
się, aby ście po ko na li ludz kie sła bo ści.
Pro szę mo je go Sy na, by was ob da rzył
czy stym ser cem. Dro gie mo je dzie ci, je -
dy nie czy ste ser ca po tra fią zno sić krzyż
i po tra fią po nieść ofia ry za te wszyst kie
grze chy, któ ry mi był ob ra ża ny Oj ciec
Nie bie ski i któ ry mi na dal jest ob ra ża ny,
bo oni Go nie po zna li. Mo dlę się, aby ście
po zna li świa tłość praw dzi wej wia ry, któ ra
je dy nie z mo dli twy czy stych serc po cho -
dzi. Wte dy wszy scy, któ rzy was ota cza ją,
od czu ją mi łość mo je go Sy na. Mó dl cie
za tych, któ rzy zo sta li wy bra ni przez mo -
je go Sy na i któ rzy was pro wa dzą ku zba -
wie niu. Po wstrzy maj cie się od wy da wa -
nia wszel kich są dów. Dzię ku ję wam”.

Nie od stę pu ję od was
Na sza Ma ma jak za wsze zwra ca się

do nas z mi ło ścią. Mó wi do mnie „Dro gie
dziec ko”! Je stem, je ste śmy my wszy scy,
„dro dzy” ser cu Mat ki. I Ona nas „nie od stę -
pu je”. Kie dy mó wię do ko goś, ko mu po -
wie rzam dziec ko, czy li ko goś bez bron ne -
go, nie po rad ne go, al bo krnąbr ne go… mó -
wię: „nie od stę puj go, ani na chwi lę”. Mam
wte dy na my śli, że al bo dziec ko kro czy
w nie bez piecz nym dla nie go śro do wi sku,
mu si po pro stu przez ta kie wa run ki być
prze pro wa dzo ne, al bo jest tak nie po słusz ne
i lek ko myśl ne, że sa mo wpa da w nie bez -
pie czeń stwo. My ślę, że Ma ry ja mó wiąc
nam ta kie sło wa, pró bu je uświa do mić nam
na sze po ło że nie i stan we wnętrz ny.

Pra gnę, by ście po zna li mo je go Sy na.
Czy w ogó le zda je my so bie spra wę, co to
pra gnie nie Ma ryi ozna cza? Ona pra gnie,
aby śmy po zna li Bo ga! Je że li Ona te go
pra gnie, to zna czy, że Sam Bóg te go pra -
gnie! A więc da nam tą moż li wość, udo -
stęp ni nam Sie bie w sfe rze po zna nia. Po -
zna nia Go na ty le, na ile bę dzie nam to po -
trzeb ne i bez piecz ne dla na szej kru cho ści!
Nie zna my Go, tak jak nie zna li swo je go
Mi strza apo sto ło wie, któ rzy dzień i noc
z Nim prze by wa li przez kil ka lat…
A więc to po zna nie jest nie zbęd ne w kro -
cze niu przez etap na sze go ist nie nia,
na któ rym na sza Ma ma nas nie od stę pu je.

Ma ry ja, cu dow na Mat ka, chce że by
Jej dzie ci zna la zły się w bez piecz nym
miej scu. To zna czy prze szły przez nie -
bez piecz ną dro gę i wszyst kie, bez wy jąt -
ku, ca ła Jej uko cha na gro mad ka, wró ci ła
do do mu. Ten dom jest w nie by le ja kim
miej scu. To wiecz ność. Ro zu miem więc,
że Ma ry ja na każ dym kro ku uświa da mia
nam kim je ste śmy. Je ste śmy dzieć mi
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Kró lew ski mi, któ re zo sta ły stwo rzo ne
do wiecz no ści. Ma ry ja, chce za pew nić
nam, w tym po wro cie do miej sca, dla któ -
re go zo sta li śmy stwo rze ni, jak naj lep sze
wa run ki, czy li po czu cie ra do ści i po ko ju.
Je że li bę dzie my prze nik nię ci Bo żą ra do -
ścią i po ko jem, żad ne trud no ści, któ re bę -
dą krzy żo wać na szą ludz ką na tu rę, nie
prze szko dzą nam w pod da wa niu nas róż -
nym pro ce som oczysz cza nia, na wra ca nia.
A wszyst ko to, po to, by śmy mo gli do stą -
pić wiecz ne go zba wie nia.

Za wsze ro bi na mnie wra że nie, że
Kró lo wa Anio łów, Kró lo wa Nie ba i Zie -
mi mo dli się za nas!

Jej mo dli twa wsta wien ni cza ma po tęż ną
moc. Ogar nia mnie za chwyt, bo wiem z ja -
ką Mi ło ścią pa trzy na Nią ca ła Trój ca
Świę ta. Mo dli twa Tej, któ ra Współ cier pia -
ła wraz ze Swym Sy nem – Bo giem za nas,
po ru sza ca łe Nie bo. My, bied ne ogra ni czo -
ne dzie ci, al bo cią gle o tym nie my śli my,
za po mi na my, al bo na wet nie zda je my so -
bie z te go spra wy. Nie zda je my so bie spra -
wy z po tę gi i czy sto ści Te go, co się w na -
szej spra wie roz gry wa!!!

A tym, co nas tak ośle pia i ogra ni cza są
na sze ludz kie sła bo ści. Ła twiej za trzy mać
się nam na wi dze niu ocza mi fi zycz ny mi,
niż pod dać się na wró ce niu, że by Pan mógł
nas wpro wa dzić w rze czy wi stość du cho -
wą. Je że li Po tęż na Nie wia sta mo dli się
za nas, aby śmy po ko na li ludz kie sła bo ści,
to zna czy, że jest to bar dzo waż ne dla nas
i ca łe go Ko ścio ła. Waż ne jest, aby śmy spo -
ży wa jąc np. Cia ło Chry stu sa nie wi dzie li
tyl ko ka wał ka bia łe go chle ba, ale pa trzy li
na Nie ocza mi du szy. To nas zmie ni.

Ma ry ja zwra ca się do Swo je go Sy na.
Gdy Ma ry ja wy ra ża się w ten spo sób, czu -
ję świę ty, pe łen za ufa nia i po ro zu mie nia
kli mat Ich za ży ło ści. Czu ję się wpro wa -
dzo na w ten kli mat! Dla cze go? Nie tyl ko
zo sta je od sło nię ty rą bek Ta jem ni cy re la cji
po mię dzy Mat ką -Cór ką ludz ką, a Sy nem -
Bo giem Nie skoń czo nym. Rów no cze śnie
Ma ma mó wi do mnie: nie martw się, bądź
spo koj na, bo po pro szę mo je go Sy na…
Czu ję się wpro wa dzo na w kli mat tej świę -
tej po ufa ło ści. O co pro si na sza Mat ka?
– ude rza mnie, że to jest bez prze rwy czas
te raź niej szy, wiecz ne te raz. 

Aby Chry stus ob da rzył nas czy stym
ser cem. Nikt le piej nie wie, co to zna czy
czy ste ser ce. „To wła śnie z Ra ny Ser ca,
z Krwi i Wo dy, któ re wy pły nę ły z bo ku
Chry stu sa, na ro dził się Ko ściół i ro dzi się
nie ustan nie pod czas każ dej Mszy Świę -
tej”. Ser ce jest sym bo lem mi ło ści. To
sym bol na sze go wnę trza, te go, co w nas

du cho we. To, co ro dzi się w ser cu wpły wa
na na sze de cy zje. Na to, jak uży wa my
swo ją wol ną wo lę. Stan na sze go ser ca
okre śla na ile po zwo li li śmy na sze mu Pa -
nu prze mie niać je w Je go Ser ce. 

Czło wiek o czy stym ser cu pa trzy
na świat ma te rial ny ocza mi Chry stu sa tzn.
ca ły jest na sta wio ny na pra gnie nie Kró le -
stwa Bo że go już tu na zie mi. Dziec ko
o czy stym ser cu ro zu mie, że Ma ry ja szu ka
osób, któ re by ze chcia ły i po tra fi ły zno sić
krzyż. I po nieść ofia ry za te wszyst kie grze -
chy, któ re po peł ni ły też in ne dzie ci Bo że.
Te bied ne dzie ci, któ re jesz cze Bo ga nie
po zna ły. Nie po zna ły ser cem! Dla te go
Ma ry ja tak bar dzo pra gnie, aby śmy po zna -
li Jej Sy na. Aby śmy nie po zo sta wa li na po -
zio mie wy ko ny wa nia czyn no ści re li gij -
nych i wi dze nia tyl ko fi zycz ny mi ocza mi. 

W ta kiej kon dy cji, bez zjed no cze nia
z Chry stu sem w ser cu, nie po zbę dzie my
się grzesz nych my śli, nie od czu je my po ko -
ju i ra do ści w ser cu. Na wet ma ła trud ność,
zmę cze nie, prze ciw ność lo su, wzbu dzi
w nas nie po kój i ła two upad nie my. Z Mi ło -
ści do Je zu sa, po win ni śmy wal czyć z na -
szą ocię ża ło ścią i gnu śno ścią. Z Mi ło ści
do Nie go po no sze nie ofiar za te wszyst kie
grze chy, któ ry mi był i jest ob ra ża ny Oj ciec
Nie bie ski przez dzie ci, któ re Go jesz cze nie
po zna ły, po win no bu dzić w nas zro zu mie -
nie. Zro zu mie nie ko goś, ko mu Bóg da je się
po znać. I to po zna nie zmie nia ser ce czło -
wie ka w Je go Ser ce. Ma ry ja za pew nia nam
w tym pro ce sie na wra ca nia przez po zna -
wa nie, Swo je wsta wien nic two!

Ma ry ja mo dli się za nas z mo cą czy -
ste go, świę te go Ser ca, aby nam się uda ło.
Ma ry ja nie mo że zro bić za nas cze goś, co
już Sa ma po sia da. To my ma my po znać
świa tłość praw dzi wej wia ry. Wia ra praw -
dzi wa jest wej ściem w oso bo wy kon takt
z Chry stu sem. Je że li nie zro zu mie my, że
to nie wszel kie, naj bar dziej szla chet ne
czyn no ści ze wnętrz ne i pięk ne sło wa,
ozna cza ją, że wie rzy my praw dzi wie, nie
uj rzy my i nie po zna my świa tło ści praw -
dzi wej wia ry. Tyl ko przy lgnię ci do Chry -
stu sa, mo że my bez piecz nie wejść w rze -
czy wi stość du cho wą, w któ rej po zna my
ową świa tłość wia ry. Do te go trze ba mieć
czy ste ser ce, a więc wy peł nio ne obec no -
ścią Pa na. To On oczysz cza na sze ser ce ze
wszyst kich zra nień, złych spo so bów my -
śle nia, na bu do wa nych przez po ko le nia. 

Gdy sta je my się wol ni od ta kie go ba la -
stu, na gła trud ność nie wy wo ła w nas złych
od ru chów re ago wa nia. Dla te go mo dli -
twa czy stych serc ma ta ką moc i war tość.
Bo jest to mo dli twa zgod na ze wszyst kim,

cze go pra gnie dla Swych uko cha nych
Ten, któ ry w nich miesz ka. Ten, któ ry zna
każ de go po imie niu. Wte dy to On -Chry -
stus, bę dzie ema no wał z nas na tych, któ -
rzy bę dą nas ota cza li. Sa mi o tym nie wie -
dząc, sta nie my się świad ka mi, któ rych
świat tak bar dzo po trze bu je.

Mo cą mo dli twy czy stych serc ma my
mo dlić się za tych, nie ko niecz nie tyl ko ka -
pła nów, któ rzy pro wa dzą nas ku zba wie -
niu. Wca le nie jest ła two dźwi gać ta ką po -
słu gę. Wszyst ko jed no, czy to ka płan, czy
oso ba świec ka, któ ra gło si np. kon fe ren cje,
pro wa dzi re ko lek cje. Na ra żo na jest ona nie
tyl ko na trud ne sy tu acje ze wnętrz ne po zo -
sta jąc na tzw. świecz ni ku. Rzad ko kto zda -
je so bie spra wę, że ta kie oso by prze ży wa -
ją wie le cier pień we wnętrz nych, nie za wi -
nio nych przez sie bie, a zwią za nych z po -
słu gą, do któ rej Ko ściół ich na ma ścił. 

To uczy tych lu dzi po ko ry, po wo ły wa -
nia się w swo im ser cu przed Bo giem: „Nie
czu ję się na si łach, nie wiem jak po do łam,
ale na sło wo Ko ścio ła, któ ry mnie po sy ła
w Imię Pa na, idę”. Ma ry ja do sko na le
o tych ukry tych udrę kach wie. Te dzie ci
Bo że, któ re nie zda ją so bie spra wy z te go,
ła twiej po tra fią osą dzać. To bar dzo de gra -
du ją cy na wyk, przede wszyst kim dla te go,
któ ry osą dza. Ta kiej oso bie trud niej wejść
w świa tłość praw dzi wej wia ry, bo gdy by
w nią wszedł, to by nie osą dzał. Ma ry ja
wie o tej za leż no ści. Dla te go cią gle nas
pro si, aby śmy się po wstrzy my wa li od wy -
da wa nia wszel kich są dów. 

Na sza Mat ko uko cha na! Chce my Ci
spra wiać ra dość, zo ba czyć uśmiech
na Two jej twa rzy. Nie chce my być przy -
czy ną Two je go cier pie nia. Dzię ku je my Ci
za Two ją Mi łość i cier pli wość.

Bo gu mi ła

Ne djo Bre cić
W lip cu 1999 r. Jo han nes do stał te le fon

z Ber li na, że Ne djo zmarł. Lu dzie mó wi li,
że te go dnia był tak szczę śli wy jak ni gdy
do tąd, co by ło nie zwy kłe. Po wie dział swo -
jej cór ce Ma ri ji, że te go dnia umrze. Na stą -
pi ło to po mo dli twie gru py mo dli tew nej
Iva na gdy wraz z żo ną wró ci li do sa mo cho -
du. Ne djo usiadł za kie row ni cą a Mir ja na
po dru giej stro nie. Gdy miał za miar za pa lić
sil nik na gle po ło żył się na ko la nach żo ny
i umarł. Mat ka Bo ża pod czas na stęp ne go
ob ja wie nia dla Iva na po wie dzia ła, że Ne djo
„jest w nie bie”. Oto świa dec two Ne dja.

Dzie ciń stwo i mło dość
Mo je imię na chrzcie to Ne djelj co,

(w skró cie Ne djo) co ozna cza Nie dzie la,
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na zwi sko Bre cić. Do sta łem ta kie imię po -
nie waż uro dzi łem się w nie dzie lę
26.09.1952 w mie ście Met ko vi ci w Chor -
wa cji. Wie le ra zy żar to wa łem, że by łem
je dy nym dziec kiem w szpi ta lu, któ re nie
pła ka ło po uro dze niu, ale póź niej do da wa -
łem, że po wo dem te go był fakt, że uro dzi -
łem się w do mu. 

By łem naj młod szy w ro dzi nie – z oś-
mior ga dzie ci. Je den brat i sio stra umar li
w dzie ciń stwie z po wo du bie dy i cięż kie -
go ży cia ja kie pro wa dzi li śmy. Mój oj ciec
ja ko je dy ny z ca łej ro dzi ny miał pra cę.
Roz ła do wy wał cięż kie wor ki z ce men tem
ze stat ku w por cie. Zo sta li śmy wy cho wa -
ni ry go ry stycz nie w ka to lic kiej ro dzi nie. 

Ca łe dzie ciń stwo by łem ja koś zwią -
za ny z ko ścio łem. By łem mi ni stran tem,
lek to rem i śpie wa łem aż do ukoń cze nie
ósmej kla sy. Póź niej śpie wa łem psal my
wraz z mo im o dwa la ta star szym bra tem.
Mię dzy szes na stym a osiem na stym ro -
kiem ży cia na uczy łem się gry na or ga -
nach i pro wa dzi łem chór. Mam jesz cze
trzech bra ci i dwie sio stry. Je den brat jest
księ dzem. Dru gi był w se mi na rium
i z pew no ścią, gdy by po zo stał tam dłu -
żej, i ja po dą żył bym w je go śla dy i zo -
stał bym księ dzem, ale po ro ku opu ścił
se mi na rium. 

Ukoń czy łem szko łę biz ne su, nie dla te -
go, że to lu bi łem, ja ko że mo im ma rze -
niem by ło ro bić coś zwią za ne go z me cha -
ni ką, tech ni ką lub mu zy ką, ale ro dzi ców
nie stać by ło na wy ma ga ne szko ły.
Po ukoń cze niu szko ły przez rok pra co wa -
łem na wy brze żu ad ria tyc kim. Póź niej
nad szedł czas na obo wiąz ko we szko le nie
w ar mii. 

W owym cza sie mo ja ro dzi na by ła
jed ną z naj bied niej szych w oko li cy. Wsty -
dzi łem się przy pro wa dzać ko le gów do do -
mu, przede wszyst kim dla te go, że nie mie -
li śmy to a le ty w do mu. Chcia łem wszyst ko
ro bić le piej. Po po wro cie z woj ska zna la -
złem pra cę w ban ku. Wzią łem ogrom ną
po życz kę i za czą łem bu do wać dom.
Wszyst ko szło do brze. W 1988 ogrom nie
wzro sła in fla cja. Mo ja po życz ka na dom
wy no si ła 10 do la rów ame ry kań skich, któ -
re z ra do ścią ure gu lo wa łem.

Gdy pa trzę na to z per spek ty wy wi dzę,
że Ma ry ja przy go to wy wa ła mnie na ten
czas. Gdy za czę ły się ob ja wie nia mia łem
mnó stwo pie nię dzy. Mia łem no wy sa mo -
chód, te le wi zor i wie żę. Wszyst kie mo je
ma rze nia się speł ni ły. Do 1976 pro wa dzi -
łem ży cie jak wszy scy moi przy ja cie le
– cho dzi łem na nie dziel ną Mszę św. ale
mo je ży cie du cho we nie ist nia ło. 

Śmierć mo je go oj ca 
Wszyst kie mo je ma rze nia umar ły

w 1976. Mia łem 24 la ta. Mój oj ciec umie -
rał na ra ka płuc. Był jak świę ty. Ro dzi na
wie le dla nie go zna czy ła. Wszyst ko dla
nas po świę cił. Ukoń czył tyl ko 4 la ta szko -
ły ale nie czy ni ło go to w ża den spo sób
gor szym. 

Pew ne go dnia po Bo żym Na ro dze niu
1976, umarł na mo ich rę kach w ka ret ce
ja dą cej do szpi ta la. Umarł w spo ko ju, bez
bó lu. Po pro stu za snął. To by ła pierw sza
śmierć w ro dzi nie ale do brze to znio słem.
Dzię ki Bo gu mój oj ciec nie cier piał. 

Mój brat An te rów nież był cho ry.
Od dziec ka miał pro ble my z ser cem. Kie -
dy oj ciec umarł wszy scy pró bo wa li śmy,
a szcze gól nie na sza mat ka (zm. 1989),
nie oka zy wać smut ku, by ser ce mo je go
bra ta nie cier pia ło. Szli śmy na cmen tarz
od da lo ny o 3 km. Mój brat też szedł
a dwóch męż czyzn mu po ma ga ło. Pod
ko niec upadł. My śla łem, że on też umrze.
By łem przy bi ty. Nie chcia łem już dłu żej
żyć. Mój brat An te umarł 5 lat póź niej
w wie ku 35 lat. Oże nił się i miał trój kę
dzie ci w wie ku od 4 do 10 lat. Wraz z ro -
dzi ną miesz kał w Spli cie. On rów nież był
bar dzo do brym czło wie kiem. Jak lew
wal czył dla swo jej ro dzi ny i po świę cił ca -
łe swo je ży cie. Wy cho wy wał swo je dzie -
ci w wie rze. Bar dzo po rząd ny czło wiek,
sza no wa ny przez wszyst kich wo ko ło.
Miał głos anio ła i grał na akor de onie.
Bar dzo mnie ko chał i mia łem w nim nie
tyl ko bra ta ale rów nież przy ja cie la. Dla
mnie był ide ałem, kimś, ko go chcia łem
na śla do wać jak do ro snę. 

W dniu je go śmier ci pra co wa łem
w ma ga zy nie. Czu łem dziw ne zim no
i nie po kój w ser cu. Kie dy po wie dzia no
mi, że mój brat nie ży je by łem w szo ku.
Bar dzo go ko cha łem i bar dzo trud no by -
ło mi za ak cep to wać je go śmierć. Pierw -
sza rzecz ja ka mi przy szła do gło wy to,
kto po wie o tym mat ce, któ ra ocze ki wa -
ła je go po wro tu ze szpi ta la te go dnia.
Ugo to wa ła je go ulu bio ne da nie. Gdy jej
po wie dzia łem co się sta ło nie chcia ła
uwie rzyć. 

Wszy scy w wio sce roz ma wia li o je go
śmier ci bo wszy scy ko cha li go bar dzo.
Miał naj więk szy po grzeb ja ki w ży ciu wi -
dzia łem. Te go dnia mo dli łem się do Bo ga
by dał mi ja kiś znak, że on jest w nie bie.
Nie do sta łem żad ne go zna ku. W ser cu
czu łem ogrom ną złość. Pró bo wa łem uto -
pić swo je ża le w al ko ho lu, choć z re gu ły
nie pi ję. Nie po dzia ła ło. (cdn)

Ne djo Bre cić

An An gel – 2

Ko bie ta z mo jej gru py, z któ rą się za -
przy jaź ni łam, po wie dzia ła, że bym pa trzy ła
w bok, bo tam pa trzą wszy scy, więc sta nę -
łam na wy so kim ka mie niu i pa trzy łam. Pa -
trzy łam i wi dzia łam, nie zda jąc so bie spra wy
z te go, że coś wi dzę. By łam, jak by nie świa -
do ma. Po kil ku mi nu tach lu dzie za czę li bić
bra wo i prze ka zy wać so bie z ust do ust, sło -
wa Mat ki Bo żej. A prze cież mó wi li śmy
w róż nych ję zy kach. Mi mo, że na nic nie li -
czy łam, czu łam się odro bin kę za wie dzio na,
że zu peł nie nic się nie wy da rzy ło, za co jesz -
cze dziś prze pra szam Ma ry ję. 

Na do le, po ob ja wie niu, ca ła na sza gru pa
ze bra ła się, by ra zem wró cić do pen sjo na tu.
Wte dy do wie dzia łam się, że Mat ka Bo ża
pro si ła, by mo dlić się o po kój na świe cie
i po wie dzia ła, że po bło go sła wi ła wszyst kie
de wo cjo na lia, któ re lu dzie przy nie śli ze so -
bą. Po czu łam się tak, jak by na mnie zer k nę -
ła, po nie waż przed wyj ściem, wło ży łam
do tor by wszyst kie za ku pio ne przez sie bie
ró żań ce i in ne de wo cjo na lia. 

Ro biąc to, nie za sta na wia łam się dla cze -
go i po co to ro bię. Jak by ktoś zro bił to
za mnie. Spo tkał mnie ko lej ny nie zwy kły
za szczyt, ko lej ny cud, na któ ry nie za słu gi -
wa łam. Nie by łam ja kimś strasz nym
grzesz ni kiem, lecz su mie nie cią ży ło mi,
na ty le, by uwa żać, że nie za słu gu ję na te
wszyst kie ła ski. Nie by łam z sie bie ani tro -
chę dum na. Jed nak mi mo to, naj wi docz -
niej na praw dę zo sta łam, z ja kie goś po wo -
du, wy bra na. Tyl ko dla cze go ja? 

Do pie ro ko lej ne go dnia, za czę łam so bie
po wo li uświa da miać, co wy da rzy ło się
na gó rze ob ja wień. Jak bym bu dzi ła się ze
snu. Zro zu mia łam, że Mat ka Bo ża po zwo li -
ła mi zo ba czyć, jak ze szła do nas na zie mię,
wi dzia łam bo wiem dziw ny ob łok. Wy glą -
dał bar dziej, jak mgła, niż jak chmu ra. Był
prze zro czy sty, sza ry, jak dym. Wi dać by ło,
po przez nie go drze wa, na któ rych ja ko by
osiadł. Ob łok ten, miał ide al nie pro stą pod -
sta wę, a na wierz chu, by ło wgłę bie nie, jak -
by ktoś tam le żał, lub sie dział. Pa trzy łam
na nie go dość dłu go, a gdy od wró ci łam
wzrok i zno wu spoj rza łam, już go nie by ło. 

Pew na ko bie ta z na szej gru py mó wi -
ła póź niej, że Mat ka Bo ża spły nę ła, le żąc
na ob ło ku, a ja zro zu mia łam, że nie mia -
łam zwi dów, że ten ob łok wi dzia łam. Do -
wie dzia łam się też, że Ma ry ja mó wi ła, iż
jest za do wo lo na z mło dzie ży. Po czu łam

~ 8 ~
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wte dy szczę ście, jak by znów na mnie zer -
k nę ła. Ona, Naj święt sza Ma ry ja za pro si ła
mnie do Me dziu gor ja, po ka za ła mi to
wszyst ko… Mnie, zwy kłej, by le ja kiej
dziew czy nie, któ ra jest ni kim, w po rów na -
niu z ty mi wszyst ki mi wspa nia ły mi ludź -
mi, ja kich Mat ka do sie bie przy cią ga ła. 

Zro zu mia łam, że mam te raz bar dzo waż -
ne za da nie. Mu szę wró cić tam, gdzie miesz -
kam, do tych zim nych, peł nych iro nii lu dzi
i opo wie dzieć im o tym. Oba wia łam się, że
nie bę dą mnie słu chać, że mnie wy śmie ją,
na zwą wa riat ką. Mo dli łam się, by Mat ka
Bo ża po mo gła mi mó wić im o tym wszyst -
kim, by pod po wia da ła mi sło wa. Za pra gnę -
łam pójść do spo wie dzi ge ne ral nej, ale
wszyst ko dzia ło się tak szyb ko, że nie mo -
głam się do niej do brze przy go to wać. Głos
w mo im wnę trzu po wie dział mi, że bym da -
ła so bie tro chę cza su, że kie dy na dej dzie po -
ra, znaj dzie się od po wied ni ksiądz, od po -
wied nia chwi la. Za ufa łam więc. 

Nie chcia łam wra cać do do mu, by ło mi
tam tak do brze. Jak by to był raj na zie mi.
Tak wie le sły sza łam od ko biet, z mo jej
gru py piel grzym ko wej, o Fe sti wa lu Mło -
dych, że go rą co za pra gnę łam przy je chać
za rok, we wa ka cje, na te dzie więć dni.
Jesz cze nie wy je cha łam z Me dziu gor ja,
a już tę sk ni łam za nim. Za sta na wia łam się,
czy mo ja wia ra nie osłab nie, czy te wy da -
rze nia mi nie spo wsze dnie ją w zde rze niu
z sza rą rze czy wi sto ścią. 

W dro dze po wrot nej or ga ni za tor
piel grzym ki włą czył w au to ka rze DVD
z Fe sti wa lu Mło dych. Ja ka by ła mo ja ra -
dość, gdy oka za ło się, że oglą dam świa dec -
two bra ta Joh na Pau la Ma ry Kel ly… Słu -
cha łam go z za par tym tchem, jak mó wił
o tym, co je go ro dzi na osią gnę ła, ile na gród
zdo by ła, w ja kim zam ku za miesz ka ła. Mó -
wił o pu st ce, ja ka go ogar nę ła i o chę ci ode -
bra nia so bie ży cia. Wie dzia łam wcze śniej
o tym, ale sły sząc tę hi sto rię z je go ust, czu -
łam, że każ da ko mór ka cia ła mnie aż bo li.
To na gra nie umoc ni ło mnie w prze ko na -
niu, że mu szę przy je chać na Fe sti wal Mło -
dych, że mu szę za słu żyć na za pro sze nie. 

Wró ci łam do Pol ski i ja dąc w au to bu sie,
do do mu, od kry łam, że bar dzo mnie ra żą
prze kleń stwa. Sa ma do tąd du żo prze kli na -
łam, a te raz draż ni ło mnie, kie dy sły sza łam
je z ust in nych. Po dob nie by ło z wzy wa -
niem imie nia Bo że go na da rem no. Też mnie
draż ni ło, kie dy sa ma u sie bie usły sza łam
mój zwy kły prze ryw nik: „O Je zu”. Cie szy -
łam się, że je stem na po cząt ku no wej dro gi. 

W Me dziu gor ju ku pi łam wie le róż nych
ró żań ców, ko ro nek po ko ju, me da li ków
i tym po dob nych pa mią tek. Po po wro cie je

po dzie li łam, dla róż nych zna jo mych,
a i tak wie le mi zo sta ło. 

I za czę ły przy cho dzić do nas róż ne oso -
by, o któ rych nie po my śla łam. Przy szła
jed na zna jo ma, a ja, jak bym by ła, przez
ko goś kie ro wa na, da łam jej dzie ciom me -
da li ki, a jej ró ża niec i usły sza łam: „Jak byś
wie dzia ła. Wczo raj mój ró ża niec się prze -
rwał mar twi łam się, że nie bę dę mia ła
na czym się mo dlić”.

Ku pi łam du ży drew nia ny ró ża niec, choć
nie wie dzia łam po co, bo my śla łam, że nikt
na ta kim du żym nie bę dzie chciał się mo -
dlić i przy szła cio cia, któ ra ma krót kie, gru -
be pal ce. Po wie dzia ła: „Dzię ku ję, że o mnie
po my śla łaś”. A ja prze cież wca le o niej nie
my śla łam. To Mat ka Bo ża kie ro wa ła mo -
imi dzia ła nia mi, tak przy za ku pach, jak
i przy dzie le niu ty mi cen ny mi pre zen ta mi.

Mó wi łam im wszyst kim o tym, co wi -
dzia łam, co prze ży łam, prze ka zy wa łam
sło wa z orę dzia Mat ki Bo żej, a oni mnie
słu cha li i wie rzy li mi. Nor mal nie każ dy
z nich mach nął by rę ką, uznał, że mi od bi ło,
tym cza sem po trak to wa li mnie po waż nie.
Uwie rzy li we wszyst ko. Wie rzę, że na sza
Kró lo wa Po ko ju otwo rzy ła im ser ca, by ła -
twiej by ło mi stać się świad kiem i owo cem
Me dziu gor ja. Nie pa mię tam, kto, po wie -
dział nam w Me dziu gor ju, że wszy scy, któ -
rzy zo sta li tam za pro sze ni, któ rzy przy je -
cha li do Me dziu gor ja są owo ca mi Me dziu -
gor ja. Te go nie moż na lek ko trak to wać.
Wy ma ga to nie ustan nej pra cy nad so bą, dą -
że nia do po ko ry. Przy naj mniej ja tak to ro -
zu miem. Ten wy si łek da je jed nak szczę ście.
Czło wiek czu je, że Mat ka Bo ża jest ca ły
czas bli sko nie go. 

Mu sia łam jesz cze raz po je chać tam
z po wro tem. Wciąż mia łam wie le „spraw,
do za ła twie nia” z Ma ry ją. Do tych czas za -
ufa nie spra wia ło mi ogrom ne trud no ści, te -
raz każ de go dnia po wta rzam jed no krót kie
zda nie: „Od da ję się To bie, Je zu. Troszcz
się Ty”. Tej dro gi uczy mnie po kor ny za -
kon nik w sza rym ha bi cie. Wi docz nie tak
chce Ma ry ja, a ja mo gę tyl ko dzię ko wać
Jej za to i cie szyć się z ca łe go ser ca. Gdy by
ktoś za py tał mnie, przed wy jaz dem do Me -
dziu gor ja, cze go w ży ciu ża łu ję, pew nie
po wie dzia ła bym, że wszyst kie go. Te raz
po wiem, że ab so lut nie ni cze go, po nie waż
każ da se kun da mo je go ży cia do pro wa dzi ła
mnie do Me dziu gor ja. Gdy by coś zmie nić,
jed no zda nie, jed no zda rze nie, pew nie nie
tra fi ła bym do te go nie zwy kłe go miej sca,
nie prze ży ła bym te go wszyst kie go, nie
otrzy ma ła bym ty lu łask. Jak mo gła bym
cze go kol wiek ża ło wać w ta kiej sy tu acji?

Ju sty na Ma ria Mącz ka

Nie kla sycz nie 
„Dziś wzy wam was do roz mi ło wa nia się

w Prze naj święt szym Sa kra men cie Oł ta rza.
Ad o ruj cie Go” (25.09.1995). Re flek sje
z ad o ra cji na re ko lek cjach. 

Je stem za mknię ta. Je stem ka wał kiem
drew na. Pa nie! Od go dzi ny 5 ra no trwam
przed To bą. Mo ja wia ra opie ra się w tym
mo men cie tyl ko na ak cie wo li. Na tym po -
le ga mo ja wier ność. Cze kam na ła skę,
czy li dar. Mo im za da niem jest wy trwać.
„Ła ska i wier ność spo tka ły się ze so bą”.
Ro zu miem te raz du cha tych słów. Te go się
trzy mam, bo nie mo gę ni cze go z sie bie
wy krze sać. Pa nie! Mo dlę się o „zia ren ko
gor czy cy”. 

Po sta no wi łam pi sać przed To bą Je zu,
bo pa trząc na Cie bie za sy piam, nie my ślę.
Wiem, że w ad o ra cji cho dzi wła śnie o trwa -
nie przed To bą. Więc trwam w ta kim sta nie
w ja kim je stem. Zresz tą Ty i tak od po cząt -
ku znasz mo ją kon dy cję, tyl ko te raz de li kat -
nie ścią gasz biel mo z mo ich oczu, po ko lei.
Pa mię tam, że sa ma Cię o to pro si łam! Za -
czy nasz mi te raz tłu ma czyć dla cze go ostat -
nio spo ty ka mnie ty le bo le snych, nie spo -
dzie wa nych do świad czeń. I skąd to od czu -
cie we wnętrz ne go odrę twie nia. Po pro stu
oczysz czasz mnie Pa nie. Po ma gasz mi do -
strzec mo je „sła bo strze żo ne bra my”,
przy któ rych mu szę czu wać szcze gól nie. 

Zwłasz cza te raz w cza sie wy ła nia się
z mro ku zra nie nie, przy czy na mo ich cier -
pień i grze chu. Po ka zu jesz mi te mo men ty,
na któ re ta ra na mia ła wpływ. Od sła niasz to
wszyst ko przed mo imi ocza mi. Je stem tu
w Two jej Obec no ści, zer kam na Cie bie
ukry tym w Naj święt szym Sa kra men cie i pi -
szę. Po ma ga mi to otwo rzyć się. Dro ga my -
śli i pa trze nia na Cie bie usy pia ła mnie, więc
po pro si łam Cię o ra tu nek. I Ty mnie wy słu -
cha łeś. Za czę łam pi sać i to otwo rzy ło szcze -
li nę w mo im mó zgu. To cu dow ne. Dzię ku ję!

Wejdź w te miej sca Pa nie, któ re mi po -
ka za łeś i ob ja śni łeś. Niech zgni li zna, któ rą
wi dzę zmie ni się w kwit ną cy ogród, bo
Two ja Obec ność, Pa nie, od wra ca pro ce sy
de struk cji. Niech mrocz ne miej sca roz ja -
śnią się Two im Świa tłem. W tym mo men -
cie nie lę kam się co zo ba czę. Dzia łaj więc
Pa nie, za nim zno wu pod dam się stra cho wi.
To cią głe upa da nie i po wsta wa nie. Niech
tak bę dzie, choć jest to po pro stu okrop ne.
Ale naj waż niej sze, że wszyst ko od by wa
się w Two jej uzdra wia ją cej Obec no ści.

Rekolekcje
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Po zwa lasz mi te raz wi dzieć oso by,
któ re są ze mną. Jest ich kil ka, ale ja za -
uwa żam roz gry wa ją cą się scen kę. Dziew -
czy na klę czy w nie wiel kiej od le gło ści
od Cie bie i wpa tru je się in ten syw nie. Na -
gle męż czy zna sie dzą cy w ław ce od kła da
ró ża niec, po ru szo ny tym wi do kiem, wy su -
wa się ci cho i klę ka na pod ło dze. Wy cią ga
apa rat fo to gra ficz ny. Ro zu miem, że to
Je go mo dli twa. Mo dli twa przy go to wań
do zro bie nia zdję cia. Ci cho i cier pli wie
roz kła da sto jak pod apa rat. Wi dzę Je go
sta ra nia, że by uchwy cić ta ki, a nie in ny ob -
raz. W mo men cie na ci śnię cia apa ra tu
do zdję cia, dziew czy na zmie ni ła po zy cję.
Uświa da miam so bie, że pa trzę na tych to -
wa rzy szy ad o ra cji jak na dzie ci Bo że. Wi -
dzę to nie prze ry wa jąc pi sa nia. Dziw ne.

Nie wiem, czy zdję cie uda ło się zro bić,
ale pa trzę z czu ło ścią ro dzi ca na to du że
Dziec ko Bo że, któ re nie znie chę ca jąc się
po chwi li, zno wu za czy na wszyst ko usta -
wiać. Od no wa! Wy raź nie sły szę, a mo że
czu ję: „Ta kie go Go chcę. On tak się ze mną
ko mu ni ku je”. Zda ję so bie spra wę, że to nie
mo je od czu cia. Nie mo je spoj rze nie!?
Uczest ni czę w nie zwy kłej wy mia nie cu -
dow nych, cie płych uczuć Mi ło ści, ak cep ta -
cji i du my ro dzi ców, któ rzy pa trzą na Swo -
ją gro mad kę. Jak róż ne są Two je dzie ci Bo -
że. Bo ja np. pi szę w ostat niej ław ce, a ktoś
in ny wpa tru je się w Cie bie sie dząc na pod -
ło dze. Z go ły mi sto pa mi, jak by za słu cha ne
i chło ną ce ak cep tu ją cą Mi łość. Cu dow ne.

Trój co Świę ta! Co chcesz mi przez to
po wie dzieć? Że do każ de go z nas pod cho -
dzisz in dy wi du al nie? Wiesz, że ta cy wła -
śnie je ste śmy i nie oce niasz nas. Nie po rów -
nu jesz. Cie szysz się na mi Trój je dy ny Bo że.
Ra du jesz się, bo każ de dziec ko w Two jej
Obec no ści wy ra ża sie bie! A to świad czy
o je go za ufa niu, po czu ciu bez pie czeń stwa.
Dziec ko czu je się przed To bą swo bod nie.
Czy to mi chcesz prze ka zać Pa nie?

Wzru sza mnie to wszyst ko w czym
uczest ni czę. Wzru sza mnie Two ja po ko ra
i pro sto ta Trój je dy ny Bo że. Zro bi łeś
wszyst ko, że by nas do Sie bie przy cią gnąć
i te raz je ste śmy Two ją gro mad ką. Po dzi -
wiasz każ de go z nas osob no i cie szysz się
Swo im stwo rze niem. Pew nie czę sto
uśmie chasz się, gdy wi dzisz na sze nie po -
rad ne za cho wa nia, róż ne ga fy, uda wa nie
ko goś, kim wca le nie je ste śmy. Po pro stu
je steś Cu dow nym Oj cem, któ ry nie ob cią -
żo ny żad ny mi kom plek sa mi, przyj mu jesz
nas po ra nio nych i grzesz nych z czu ło ścią. 

Dzię ku ję Ci Pa nie, że mi to wszyst ko
po ka za łeś. Przy cho dzi mi do gło wy py ta -
nie, co jest w tym mo men cie dla mnie naj -

waż niej sze? To, że Trój je dy ny Bóg, któ ry
jest tu taj Obec ny cie szy się Swo ją gro mad -
ką, obec ną u Je go stóp. Mam świa do mość,
że ca ła Trój ca Świę ta ogar nia nas Swo ją cu -
dow ną, uzdra wia ją cą re la cją. Pró bu je przy -
go to wać nas do kon tem plo wa nia i uczest ni -
cze nia w Jej wza jem nym od da niu, da rze niu
i wy cho dze niu so bie na prze ciw. A wszyst -
ko to z wszech ogar nia ją cą Mi ło ścią. 

Two je dzie ci wy ra ża ją sie bie u Twych
stóp, zer kasz na nas z Mi ło ścią, tro ską i nie -
skoń czo ną uwa gą, któ ra czu wa nad na -
szym bez pie czeń stwem. Je steś na szą Ro -
dzi ną Trój je dy ny Bo że!

Wo łasz każ de go z nas po imie niu i my -
jesz na sze bu zie, po pra wiasz ubra nia. Opa -
tru jesz zra nio ne ser ca. Wiesz, któ re dziec -
ko i kie dy pod dać ta kim za bie gom, we dług
ja kiej ko lej no ści i po rząd ku. Wi dzisz nas
ja ko jed ność w wie lo ści i wiesz jak tą na szą
wspól no tę kształ to wać. Każ dy cu dow nie
wy ra ża sie bie, a To bie jest to mi łe. Dzię ku -
ję Ci Bo że, że po zwo li łeś mi to zo ba czyć.

Ta kie rze czy wi dać na ad o ra cji. Gdy
dzie ci ma ją do Cie bie za ufa nie, wy ra ża ją
sie bie. W Two jej Obec no ści sta ją się so bą.
Są swo bod ne, ale też nie chcą Cię ni czym
ura zić, czy za smu cić. Mi nę ło pół to rej go -
dzi ny. Nie wiem kie dy to się sta ło. Ani
przez mo ment nie czu łam się znie cier pli -
wio na, czy zmę czo na. Wiem, że gdy by ta
ad o ra cja prze bie ga ła tak „kla sycz nie
i przy kład nie” nie mógł byś mi po ka zać
jak na nas pa trzysz i co wi dzisz w na szych
wnę trzach, pod czas gdy cia ła są nie ru cho -
me. Dzię ku ję Ci Je zu, że po zwo li łeś mi to
wszyst ko za uwa żyć.

Le ti zia

Przy stąp do Ma ryi 
sto ją cej pod krzy żem

Jed na go dzi na roz wa ża nia mo jej bo le -
snej mę ki więk szą za słu gę ma ani że li ca ły
rok bi czo wa nia się aż do krwi. W mę ce mo -
jej szu kaj si ły i świa tła (Dz 654). Ma ło jest
dusz, któ re roz wa ża ją mę kę mo ją z praw -
dzi wym uczu ciem, naj wię cej łask udzie lam
du szom, któ re po boż nie roz wa ża ją mę kę
mo ją (Dz 737) – Pan Je zus do s. Fau sty ny.

Współ cze sne cza sy cha rak te ry zu je
wiel ki cha os, w któ rym mno gość in for -
ma cji i opi nii dez in for mu je i w kon se -
kwen cji czę sto pro wa dzi do dez in te gra cji.
Sta je my przed dy le ma tem: gdzie jest
praw da? Jak ją roz po znać? Ko mu za ufać?

Za czym się opo wie dzieć? Jak roz po znać
gra ni cę mię dzy sa crum a pro fa num? Ja ką
przy jąć obro nę wo bec po wszech nych ata -
ków na to wszyst ko, co nam naj bliż sze
i naj droż sze, bo zwią za ne ze świę to ścią
i sza cun kiem dla Praw dy za war tej w Sło -
wie Bo żym? Wresz cie, jak bro nić krzy ża,
któ ry jest dla nas co dzien nym tru dem da -
ją cym na dzie ję, że przy nie sie nam upra -
gnio ny cel i wy jed na ocze ki wa ną po moc
i Bo że bło go sła wień stwo? 

Od za wsze wy stę pu ją ce na pię cie, ja kie
za cho dzi po mię dzy zwo len ni ka mi krzy ża,
a je go prze ciw ni ka mi zbie ra swo je żni wo,
o któ rym czy ta my: Na uka bo wiem krzy ża
głup stwem jest dla tych, co idą na za tra ce -
nie, mo cą Bo żą zaś dla nas, któ rzy do stę -
pu je my zba wie nia (1 Kor 1, 18).

Wła śnie zba wie nie wy jed na ne przez
umę czo ne Cia ło i prze la ną Krew Chry stu -
sa, któ ry wy peł nia wo lę Oj ca, na da je nie -
ustan nie sens na sze mu krzy żo wi. Do brze
wie my, jak trud na jest to dro ga, ile na niej
pu ła pek i za gro żeń. Ale wie my też, że nie
je ste śmy sa mi! Za wsze jest z na mi Chry -
stus, któ ry stał się dla nas Chle bem Eu cha -
ry stycz nym, po kar mem na ży cie wiecz ne.
Jest z na mi Ma ry ja, Je go i na sza Mat ka,
Mat ka Ko ścio ła i Kró lo wa Pol ski, do któ -
rej mo dli my się na ró żań cu, a o któ ry pro -
si, bo pra gnie nas do pro wa dzić do szczę -
ścia wiecz ne go, gdzie kró lu je Oj ciec, Syn
i Duch Świę ty.

W do rocz nym ob ja wie niu Mir ja nie
w tym ro ku (18.03) Ma ry ja mó wi:
„Dro gie dzie ci. Przy cho dzę do was po nie -
waż pra gnę być wa szą mat ką, wa szą orę -
dow nicz ką. Pra gnę być łącz ni kiem po -
mię dzy wa mi a Oj cem Nie bie skim, wa szą
po śred nicz ką. Pra gnę wziąć was za rę -
ce i kro czyć z wa mi w wal ce prze ciw -
ko nie czy ste mu du cho wi…”. 

Nie czy sty duch naj peł niej ob ja wił swo -
je zło i si łę wła śnie w cza sie Ofia ry Pa-
s chal nej Ba ran ka, któ ra zło żo na Oj cu
przy nio sła nam w Dniu Pięć dzie siąt ni cy
Du cha Świę te go. Czy mo że być dla nas
wie rzą cych bar dziej bez piecz na dro ga
pro wa dzą ca do Chry stu sa od tej, któ rą po -
dą ża ła Ma ry ja? Ta, któ ra jest Ob lu bie ni cą
Du cha Świę te go, mo cą któ re go na wszyst -
kich oł ta rzach świa ta chleb prze mie nia się
w Cia ło Chry stu sa, a wi no w Je go Krew.
Ma ry ja pra gnie nam wy jed ny wać ła ski
u Bo ga w Trój cy Je dy ne go, bo Ona, Nie -
po ka la na ma naj peł niej szy do stęp do źró -
dła ży cia wiecz ne go.

Rok 2012 zo stał przez Be ne dyk ta XVI
ogło szo ny Ro kiem Wia ry. W pro gra mie
zbli ża ją ce go się Ro ku Wia ry prze wi dzia na
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jest ogól no świa to wa ad o ra cja Naj święt -
sze go Sa kra men tu, któ ra od bę dzie się
w Uro czy stość Naj święt sze go Cia ła i Krwi
Pań skiej, czy li 02.06.2013 r. Ten szcze gól -
ny czas Ro ku Wia ry mo że przy nieść wiel -
kie ko rzy ści w kształ to wa niu na szej du -
cho wo ści eu cha ry stycz nej (dą że nie do
upodob nie nia się do Je zu sa zjed no czo ne -
go w wo li, praw dzie i mi ło ści z Oj cem
i Du chem Świę tym), pod jed nym wszak że
wa run kiem, że od po wie my na za pro sze nie
Ma ryi i po zwo li my się Jej pro wa dzić. 

Spra gnie ni doj rza łej wia ry przy stę pu je -
my do ma łej grup ki sto ją cej z Ma ry ją
pod krzy żem Chry stu sa i roz wa ża my za -
słu gi Mę ki Pań skiej. Po wsta ją ce gru py mo -
dli tew ne tzw. Wspól no to we Dro gi Krzy -
żo we, w któ rej każ da skła da się z 15 osób,
spo wo du ją, że ma ła grup ka mo że po więk -
szyć się o nie ogra ni czo ną ilość osób mo dlą -
cych się we wszyst kich za kąt kach świa ta.

Wspól no to wą Dro gę Krzy żo wą mo że
za ło żyć każ dy, lecz po trzeb na jest ak cep ta -
cja i zgo da pro bosz cza da nej pa ra fii.
Pierw sza oso ba zgła sza ją ca swój udział
przyj mu je pierw szą sta cję, a każ da ko lej na
oso ba na stęp ną sta cję. Roz wa ża nia roz po -
czy na ca ła gru pa w usta lo nym dniu. Każ -
da oso ba roz wa ża co dzien nie da ną sta cję
przez 7 lub 15 dni. Po tym okre sie na stę -
pu je przej ście do ko lej nej sta cji. W ten
spo sób, w du cho wej jed no ści od pra wia na
jest co dzien nie ca ła Dro ga Krzy żo wa. 

Oso ba po wo łu ją ca gru pę mo dli tew ną
przy go to wu je ter mi ny zmian sta cji wg
wo li człon ków gru py. Nie ma żad nych
prze szkód, aby da ną sta cję roz wa żać na -
wet przez je den mie siąc. (Zmia ny sta cyj -
ne moż na przy rów nać do zmian w Ży -
wym Ró żań cu). Każ da oso ba mo dli się
w do wol nym cza sie, naj le piej przed Naj -
święt szym Sa kra men tem, pa mię ta jąc
o du cho wej jed no ści z po zo sta ły mi
człon ka mi gru py. Mo dli twy sta cyj ne
przed sta wio ne są w książ ce pt. „Dro ga
Krzy żo wa Je zu sa Chry stu sa w Jed no ści
z Oj cem i Du chem Świę tym” Jo lan ty
Broś. W pierw szej czę ści książ ka przy bli -
ża m.in. ta jem ni cę Trój cy Świę tej, na to -
miast dru ga część za wie ra ob szer ne roz -
wa ża nia, któ re łą czą wą tek bi blij ny z pro -
ble ma mi współ cze sne go świa ta.

Książ kę moż na ku pić przez in ter net
http://sanc tus.com.pl/szcze go ly/5237/dro ga
_krzy zo wa_je zu sa_chry stu sa_w_jed no sci
_z_oj cem_i_du chem_swie tym lub za mó wić
w hur tow ni www.rhe ma.pl nr kat. 35000.
Wię cej o Wspól no to wej Dro dze Krzy żo wej
na www.wiarairozum.org 

Jo lan ta Osuch

Ksią żę nie bie ski, świę ty Mi cha le,
Ty spra wy ludz kie kła dziesz na sza le;
W dzień są du Bo ga na try bu na le
Bądź mi Pa tro nem, świę ty Mi cha le.

Za Pro tek to ra bądź i Pa tro na,
Niech mnie wspo mo że Two ja obro na;
Uśmierz czar tow ską zu chwa łość sro gą,
Bądź prze wod ni kiem, bądź mi i dro gą.

Gdy na sąd Bo ski pój dę z miesz ka nia
Zie mi, od pie kła broń mnie ka ra nia,
I od wiecz ne go wy zwól wię zie nia
Dla naj słod sze go Je zus Imie nia.

Niech po ostat nim ży wo ta zgo nie
Wnij dę za To bą, świę ty Pa tro nie,
Tam, gdzie jest ży wot, przy tem śpie wa niu:
Chwa ła, cześć Bo gu, za stę pów Pa nu!

Su ple ment do Echa 
Me dziu gor ja nr 33 – 7

Na mar gi ne sie spo tka nia 
w We ro nie

Ar ty kuł z cza so pi sma Nu ovo Ve ro ne se
z 05.10.1986 r. 

Sza now ny Pa nie Dy rek to rze, opatrz -
no ścio wy zbieg oko licz no ści spra wił, że
w ze szłą nie dzie lę, 21 wrze śnia mia łem
oka zję prze nik nąć do kry jów ki „bun tow -
ni ków” zgro ma dzo nych na Are nie w We -
ro nie w „stra te gicz ny” dzień mo dli twy
i po ku ty. Zo sta łem po pro szo ny o prze nie -
sie nie kon se kro wa nych ho stii, któ re nie
zo sta ły spo ży te pod czas Mszy świę tej.
Wi dzia łem rze szę lu dzi trwa ją cych w po -
kor nej mo dli twie, co praw da „uzbro jo -
nych”, ale w je dy ną broń na któ rą ze zwa -
la Kró lo wa Po ko ju: w ró żań ce. Spę dzi li
w pa lą cym słoń cu osiem go dzin, za cho -
wu jąc peł ną sza cun ku ci szę, tak, jak na -
uczy li się po stę po wać wśród wzgórz Her -
ce go wi ny, w Ju go sła wii, w szko le Mat ki
Bo żej. Tyl ko oso by, któ re po zwa la ją się
pro wa dzić przez „Ve li ką Go spę” (Pięk ną
Pa nią), umie ją za cho wy wać się w ta ki
spo sób. Po zo sta li ukry wa ją się za pa ra gra -
fa mi prze pi sów praw nych.

W chwi li, gdy nio słem do ko ścio ła
cząst ki kon se kro wa nych ho stii, obu dzi ło
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się we mnie po czu cie wsty du. Wsty dzi łem
się ja ko Włoch, ja ko miesz ka niec We ro ny,
ja ko ka płan. Jak to moż li we, że ktoś prze -
stra szył się wy da rze nia te go ty pu? Póź niej
na Via Stel la na tkną łem się na gru pę mło -
dych lu dzi z żół to -nie bie ski mi fla ga mi.
Wśród krzy ków i prze kleństw kie ro wa li
się w kie run ku sta dio nu na mecz miej sco -
wej dru ży ny z Mi la nem. Za da łem so bie
py ta nie: czy sko ro pił kar skie spo tka nia
sta no wią szko łę wul ga ry zmów i prze mo -
cy, chrze ści ja nie nie po win ni prze stać
na nie przy cho dzić?

Gdy do tar łem na miej sce, do ko ścio -
ła San To mio, zwró ci łem się do Pa na:
„Je zu, rów nież za Two ich cza sów ka pła -
ni po wo ły wa li się na prze pi sy pra wa, by
wy dać Cię w rę ce Pi ła ta. Dziś zda rza się
po dob nie. Ale Ty, wi sząc na krzy żu, mo -
dli łeś się za wszyst kich, „któ rzy nie wie -
dzą, co czy nią”. Mia łeś na my śli wte dy
rów nież nas, ka pła nów w 1986 ro ku,
gdyż i my czę sto nie zda je my so bie spra -
wy ze skut ków na sze go po stę po wa nia.
I po dob nie jak w tam tej go dzi nie je dy nie
po gań ski cen tu rion miał w so bie od wa gę,
by przy To bie wy krzyk nąć: „Za praw dę,
ten czło wiek był Sy nem Bo żym!”, tak
dzi siaj mi lio ny piel grzy mów przy by wa -
ją cych do Me dziu gor ja swo im ży ciem,
mo dli twą i ofia ra mi świad czy o tym, że
za praw dę, Mat ka Sy na Bo że go przy cho -
dzi do nas.

War to przy po mnieć, że pod czas ob ja -
wień w Fa ti mie, kar dy nał Lis bo ny je go
emi nen cja Men des Be lo, w któ re go ju rys -
dyk cji znaj do wa ła się wów czas dzi siej sza
die ce zja Le iria -Fa ti ma, za gro ził eks ko -
mu ni ką ka pła nom, któ rzy po zy tyw nie
wy po wia da li by się na te mat ob ja wień. Co
wię cej, kar dy nał nie uznał ich au ten tycz -
no ści na wet po spek ta ku lar nym cu dzie ze
słoń cem z 13 paź dzier ni ka 1917 ro ku, mi -
mo że je go świad ka mi by ło 70 ty się cy
piel grzy mów. Ale tuż przed śmier cią,
w 1922 ro ku du chow ny od czuł po trze bę
po pro sze nia o wy ba cze nie miesz kań ców
Fa ti my i wy ra ził żal, że ni gdy nie udał się
do nich z piel grzym ką.

Je stem prze ko na ny, że za nie dłu go wie -
lu spo śród nas bę dzie prze pra szać za to,
że nie sko rzy sta ło z nie sa mo wi te go cza su
ła ski, któ ry Pan Bóg ofia ro wu je nam
za po śred nic twem „Ve li kiej Go spy”
w Me dziu gor ju. Bę dzie my wte dy pro sić
o wy ba cze nie na szych bra ci i sio stry, któ -
rzy swą mo dli twą i po ku tą wska za li nam
wła ści wą dro gę. 

don Ro ber to Co na, 
rek tor ko ścio ła San To mio w We ro nie 

Modlitwy

ECHO ARCHIWUM
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Tłumaczenie: W. Ka pi ca, 
Z. Oczkowska, T. Marcinek, s. Justyna

Villanova Maiardina, Italia
Wydanie polskie: M.E. Jurasz

„Echo Ma ryi Kró lo wej Po ko ju”
utrzymuje się z ofiar

Au tor ka, roz po czy na swo je świa dec -
two od słów: I Ja spo tka łam Anio ła. Dla -
te go w mie sią cu po świę co nym Anio łom
pra gnie my ją przy po mnieć i po le cić
szcze gól nie ka to li kom, któ rzy ży ją bez
ślu bu ko ściel ne go a więc jak stwier dzi ła
Au tor ka sa ma o swo im związ ku: ży li śmy
prze cież w grze chu i bez bło go sła wień -
stwa. Ży czy my każ de mu aby był: szczel -
nie oto czo ny Anio ła mi! 

* * * * *

Ko bie ta (Lu sia), któ ra sta ła
na stop niach au to ka ru, wska za ła mi
miej sce, gdzie mia łam usiąść. Oka za ło
się, że jest Ry cer ką św. Mi cha ła Ar cha -
nio ła. Mia łam miej sce tuż przed nią.
Obok mnie sie dzia ły dwie czci ciel ki św.
Mi cha ła Ar cha nio ła, a tak że mał żeń stwo
o na zwi sku… Anio ło wie. Szczel nie by -
łam oto czo na anio ła mi! 

(…) Tak, jak wcze śniej po sta no wi -
łam, nie od zy wam się, ale pod słu chu ję
„roz mo wy nie z te go świa ta”. Są
dziw ne i in try gu ją ce. W pew nym mo -
men cie sły szę jak Lu sia – Ry cer ka św.
Mi cha ła Ar cha nio ła, przed któ rą sie dzę
– mó wi, że ma ta kie szczę ście, że za -
wsze gdy jest na piel grzym ce, to na wra -
ca się ja kiś ate ista. Ona nie wie dzia ła, że
wła śnie przed nią sie dzi ate ist ka, a ja nie
wie dzia łam, że Bóg mnie na wró ci,
a ona mi w tym po mo że. Nie wie dzia -
łam, że Bóg już wcze śniej wszyst ko dla
mnie przy go to wał. Nie wie dzia łam, że
Bóg wy brał dla mnie czas, że wy zna -
czył miej sca, że otwo rzy na de mną Nie -
bo, że ob da rzy mnie Swą Ła ską. Skąd
mo głam to wszyst ko wie dzieć? Prze cież
nie wie rzy łam. (…)

Czy przy pusz cza łam wów czas, że
za kil ka go dzin, w jed ną noc, tam
na Gó rze Gar ga no, Bóg otwo rzy na de
mną Nie bo i ob da rzy mnie Swą Ła ską?
Czy przy pusz cza łam, że tu, w tej świę -
tej Gro cie, od mie ni się mo je ży cie? Że
do sta nę no we ser ce? Że Bóg tchnie we
mnie po now nie Swe go Du cha? Że
otwo rzą się mo je oczy i że zo ba czę to, Nakład: 13.900 egz.

„Echo Ma ryi Kró lo wej Po ko ju”
31-419 Kra ków, ul. Kwartowa 24/U-1
tel./fax (+48) 12 413-03-50; 412-69-02

e-ma il: echo@ce ti.pl
www.krolowa-pokoju.com.pl

co by ło dla mnie za kry te? Że do świad -
czę Ży wej Obec no ści Bo ga? Że do sta nę
no we ży cie? Cho ciaż jesz cze nic nie
wie dzia łam i w nic nie wie rzy łam, to
Bóg za czął mnie do ty kać. Choć jesz cze
te go nie roz po zna wa łam, to Je go do -
tknię cie by ło moc ne. 

Nie mo głam tej no cy spać. Pan Bóg
wraz ze św. Mi cha łem Ar cha nio łem kru -
szy li mo je ser ce. Odzie ra li mnie ze sko -
ru py. Mo ja za twar dzia łość zni ka ła. Coś
we mnie pę ka ło. By ła to noc przed od pu -
stem. Wi gi lij na noc od pu sto wa. A ja no -
co wa łam w Do mu Piel grzy ma przy le ga -
ją cym do Gro ty św. Mi cha ła Ar cha nio ła. 

Czy w tych oko licz no ściach św. Mi -
chał Ar cha nioł mógł mnie wy pu ścić ze
swo ich rąk? Jak mógł by mnie wy pu ścić,
sko ro wszyst kich ate istów, któ rzy przy -
by wa ją do te go Sank tu arium, prze mie nia
i do ty ka ze szcze gól ną mo cą? W kro ni -
kach te go Sank tu arium jest wie le świa -
dectw wiel kich na wró ceń. Te raz ja zna la -
złam się w Je go rę kach. 

Przy szła noc, a mo je ser ce nie mo gło
zna leźć spo ko ju. Du sza mo ja by ła roz -
dar ta. Na dal pła ka łam. Pła ka łam i roz -
pa mię ty wa łam ca łe mo je ży cie. Do zna -
wa łam wiel kie go bó lu eg zy sten cjal ne -
go. Wła ści wie ni cze go już nie ro zu mia -
łam. Wie dzia łam tyl ko, że już dłu żej tak
żyć, jak ży łam, nie po tra fię. Nie po tra fię
dłu żej żyć bez prze ba cze nia. Nie chcę
już dłu żej roz pa mię ty wać wszyst kich
zra nień i cier pień, ja kich do świad czy -
łam. Nie chcę te go! Chcę no we go, lep -
sze go ży cia! 

Od Redakcji
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Wi zy ta 
o. Ma rin ko Sa ko ty

w dniach 
22–26.09.2012 r. 

O. Ma rin ko Sa ko ta peł nią cy po słu gę
wi ka riu sza w Me dziu gor ju od wie dzi Pol -
skę w dniach od 22–26.09.2012 r.
• Wie licz ka – 23.09.12 – od godz. 15.00,

par. św. Fran cisz ka z Asy żu, ul. Br. A.
Ko si by 31, 12/2781866, 668036102; 

• Za gó rze k/Chrza no wa – 24.09.12
– od godz. 16.00, par. NMP Wnie bo -
wzię tej, ul. Pił sud skie go 147, tel. 32-
6231939, 530332088, 

• Unie jów k/ Charsz ni cy – 25.09.12 –
od godz. 16.30, par. św. Wi ta,
41/3837083. 

Spo tka nia od by wać się bę dą na wzór
na bo żeń stwa wie czor ne go w Me dziu gor -
ju. Ser decz nie za pra sza my. 

25 wrze śnia w Gro bie Pań skim, 
o. K. Fran kie wicz bę dzie spra wo wać
ofia rę Mszy św. w in ten cjach Kró lo wej
Po ko ju włą cza jąc w nią na szych Czy tel -
ni ków, Ofia ro daw ców, Współ pra cow ni -
ków i „Dzie ło” Echa.

Piel grzym ki 
bez noc nych prze jaz dów

Me dziu gor je – 29.09.–06.10.2012 r. –
tel. 506-166-343 

Re ko lek cjo -piel grzym ka 
w Zie mi Świę tej

Wy jazd w dniach od 29. grud nia
do 08. stycz nia 2013 r. (po Bo żym Na -
ro dze niu). Na roz po czę cie w Na za re cie,
w łącz no ści z Me dziu gor jem, jest czu wa -
nie No wo rocz ne w in ten cji po ko ju. Pod -
czas dal sze go po by tu w pro gra mie jest na -
wie dze nie miejsc świę tych zwią za nych
z ży ciem Pa na Je zu sa i Mat ki Bo żej. Wy -
jazd koń czą ob cho dy świę ta Trzech Kró li
w Be tle jem. In for ma cje w Re dak cji. 

Ofia ry na „Echo” pro si my kie ro wać
na po niż sze no we kon to: Kró lo wa 
Po ko ju – „Echo” ul. Kwar to wa 24/U1, 
31-419 Kra ków; BNP Pa ri bas Bank Pol -
ska SA. 57 1600 1013 0002 0011 6088
3150. – ser decz ne Bóg za płać za ofia ry. 

Aby otrzy mać „Echo” na le ży na pi -
sać lub za dzwo nić do Re dak cji. Przy
skła da niu za mó wień li stow nie i na gra niu
na se kre tar kę, pro si my po dać do kład nie
i wy raź nie swój ad res i obo wiąz ko wo
nr te le fo nu. Za mó wie nia po zo sta wio ne
na se kre tar ce bez po da nia nr te le fo nu nie
bę dą re ali zo wa ne. 

Kàcik wydawniczy
Maria 

Bieńkowska-Kopczyńska 

ZWABIONA
ATEISTKA
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